
Dzisiejszy numer zawiera 8 stronOpłatę pocztową uiszczono gotówka!Lewa pojedynczego numeru |Q gr.

BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE.CBA

W  e k s p e d . m ie s ię c z n ie 7 9 g r . z o d n o s z ę -  —

’j  n ie m  p rz e z p o c z tę 2 1 g r . w ię c e j. W  w y - K

p a d k a c h n ie p rz e w id z ia n y c h , p rz y w s trz y m a n iu p rz e d s ię b io rs tw a , M io  » » , ie>//.nnn im łlip ni n hn wi n ±
z ło ż e n ia p ra c y , p rz e rw a n ia k o m u n ik a c ji, a b o n e n t n ie m a p ra w a 3 atllHiCHltCHl ll. [f hO HI) ICfl rlll HI O(fOWl(\ZK(iU',ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
ż ą d a ć p o z a te rm in o w y c h  d o s ta rc z e ń  g a z e ty , lu b  z w ro tu  c e n y  a b o n u - H . , _ , .
m e n tu . Z a d z ia ł o g ło s z e n io w y R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a . R e d a k to r  OlKlllje my "fjC syznę!
p rz y jm u je  o d 1 0 1 2 . N a d e s ła n y c h  a  m e  z a m ó w io n y c h  rę k o p is ó w  R e - ■

d a k c ia  n ie  z w  ra c a  i n ie  h o n o ru je . R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  u l. M ic k ie -

w ie ż a 1 . T e le fo n  8 0 . K o n to c z e k o w e P . K O P o z n a ń 2 0 1 ,2 5 2 . ■

g ni'n C 7 d r* i 3 ‘ * "S * 0 * 1 - p o b ie ra  s ię  o d  w ie rs z a m m . (7
y 1 U OZ C 111 d • la m .) 1 0  g r. , z a re k la m y n u  s ir . 4 -la m . w  

w ia d o m o ś c ia c h  p o to c z n y c h 3 0 g r . n a p ie rw s z e j s ir . 5 0  g r. K a b a ło  

u d z ie la  s ię  p rz y  c z ę s te m  o g ła s z a n iu . .G ło s  W ą b rz e s k i* w y c h o d z i 

t rz y  ra z y  ty g o d n . i to : w p o n ie d z ia łe k , ś ro d ę  i p ią te k . P rz y s ą d o -  

w e m  ś c ią g a n iu  n a le ż n o ś c i ra b a t u p a d a . D la  s p ra w  s p o rn y c h je s t  

w ła ś c iw y  S ą d  w  W ą b rz e ź n ie . —  Z a te rm in o w y d ru k , p rz e p is a n e  

m ie js c e o g ło s z e n ia a d m in is tra c ja n ie o d p o w ia d a W y d a w n ic tw o  

z a s trz e g a  s o b ie  p ra w o  n ie p rz y ję c ia  o g ło s z e ń  b e z  p o d a n ia  p o w o d ó w

N r. 9 Wąbrxexn^9 Koujaleuuo9 Golub9 so b o ta d n ia 2 3 s ty czn ia 1 9 3 7 r . R o k 1 8

P ra w d a c z y n u p o z o s ta w io n a p o k o le n io m  w  s p u ś c iz n ie
,.R o k 1 8 6 3 d a ł w ie lk o ść cu d u  

p racy ,, o g ro m u s iły zb io ro w e j —  
s iły w y siłk u w o li, s iły m o ra ln e j 4 4 .

Jó ze f P iłsu d sk i w  o d czy c ie  „R o k  1 8 6 3 4 4

n o -w sch o d n ie k re sy  
to czo n a , że
K R E W  P R Z E L A N A W S A M O T N I g ło śc i. 
L A S Ó W  I D W O R K Ó W , Ż E  U P IO R N E  
W IZ JE K IB IT E K ,
N A S Y B IR , a g en iu szem G ro ttg era  
u trw a lo n e n a w iek i w p am ięc i, Ż E  
M A R T Y R O L O G IA W IĘ Ź N IÓ W C Y ­
T A D E L I, S Z U B IE N IC A . N A  K T Ó R E J  
Z A W IS Ł  R O M U A L D  T R A U G U T T  —  
Ż E T E W S Z Y S T K IE T R A G IC Z N E  
D O Z N A N IA  U C Z E S T N IK Ó W W A L ­
K I O D  S T Y C Z N IA 1 8 6 3 P O S IE R ­
P IE Ń  1 8 6 4  N IE  B Y Ł Y  A N I „S Z A L E Ń ­
S T W E M 4 4 , an i „b ezce lo w e 4 4 , że s tan o ­
w iły o n e W A R T O Ś C I ID E O W E , b a r­
d zo p o zy ty w n e  i rea ln e , b o z w arto ­
śc i ty ch n a ro d z ił s ię ro k 1 9 1 4 - w  n ich  
m a sw ó j p o czą tek w sk rze szen ia id e i

S p o ty k am y  ich  co raz  rzad z ie j i co ­

raz  rzad z ie j m o że o g a rn iać n as w zru ­
szen ie i ch ęć P C H Y L E N IA S IĘ D O  

R Ą K  T Y C H  S T A R U S Z K Ó W  W  G R A ­

N A T O W Y C H D Ł U G IC H S U R D U ­

T A C H , n a k tó ry ch n a ram ien n ik ach  
w id n ie je cy fra : 1 8 6 3 ....

Ju ż b a rd zo rzad k o i w w y ją tk o -!  
w y ch ty lk o o k o liczn o śc iach  sp o ty k a ­
m y ty ch czc ig o d n y ch s ta rcó w , d źw i­
g a jący ch n a p o ch y lo n y ch b a rk ach  
D Z IE W IĄ T Y K R Z Y Ż Y K , S T A R C Ó W  
O  P O O R A N E J Z E  S T A R O Ś C I T W A ­
R Z Y  I M L E C Z N E J B R O D Z IE ... S ta r­
có w  —  b ęd ący ch ży w y m i sy m b o lam i  
ID E I C Z Y N U , id e i, k tó ra ich p rzed  
7 4 -m a  la ty  p o w io d ła n a  p o le w alk i....  
O S T A T N I, N IE L IC Z N I, u zm y sław ia ­
ją cy  n am  w ie lk ą  ep o p e ję  w alk  o  N ie ­
p o d leg ło ść , s taczan y ch  w  s tu lec iu  n ie ­
w o li. 1

S ą ju ż  p raw ie n iew id o czn i i sw y ­
m i czc ig o d n y m i, a le tak ju ż n ie lic z ­
n y m i p o s tac iam i co raz rzad z ie j B U ­
D Z Ą  JU Ż  W  M Ł O D Y M , P O W O JE N - 1 
N Y M  P O K O L E N IU  P O L S K IM  —  * 
W S P O M N IE N IA O D R A M A T Y C Z ­
N Y C H D O Z N A N IA C H O JC Ó W I  
D Z IA D Ó W  —  jed n ak m im o to id ea  
w alk n iep o d leg ło śc io w y ch g łęb o k o  

zak o rzen io n a  je s t w  D U S Z A C H  P O L ­
S K IC H  I Z N A JD U JE B A R D Z O Ż Y -żab iity ch i ran n y ch  o raz  m ate ria ł w o -  
W Y  O D D Ź W IĘ K W  D N IA C H  P O ­
Ś W IĘ C O N Y C H  U C Z C Z E N IU  R O C Z ­
N IC  P O W S T A Ń N A R O D O W Y C H .

Z w łaszcza , ilek ro ć zb liż a s ię d z ień  
2 2 s ty czn ia —  d z ień , k tó ry  w  r . 1 8 6 3  
za in au g u ro w a ł p ó łto ra le tn ią w alk ę z  
p rzem o cą zab o rczą , w alk ę w im ię  
W o ln o śc i.

C zy ż w alk a  ta — jak m ó w io n o  
n am p rzed w sk rze szen iem P o lsk i  
p rzez Jó ze fa P iłsu d sk ieg o , za razem  
w sk rzes ic ie la  id e i C zy n u Z b ro jn eg o , 
b y ła n ap raw d ę „b ezce lo w ą 4 4? C zy ż  
c i, k tó rzy p rzed 7 0 -c iu k ilk u la ­
ty  w  b ó j ru szy li, b y li fak ty czn ie —  
jak u trzy m y w a ła p rzez d łu g ie d z ie ­
s ią tk i la t id eo lo g ia u g o d y i o p o rtu ­
n izm u —  „ ro m an ty czn y m i sza leń ca ­
m i 4 4, a  ich  czy n  ty lk o  „o d ru ch em 4 4 —  
k tó ry  n ie w ah an o  s ię n aw e t o k re ślać  
jak o „szk o d liw y 4 4?

D ziś , g d y  p ęk ły  o k o w y , g d y  b y tu ­
jem y  w e  w łasn y m , w o ln y m  P ań s tw ie  
w iem y , że ty lk o M A Ł O Ś Ć , T Y L K O  
N IC O Ś Ć M O R A L N A I ID E O W A  
T A K  M O G Ł A  O C E N IA Ć  R O K  1 8 6 3 .

D ziś u św iad am iam y  so b ie  d o b rze  że  
że ta p ó łto ra ro czn a w alk a , o d M ało ­
g o szczy n a p o łu d n io w o -zach o d n ich  
p o łac iach z iem i p o lsk ie j p o p ó łn o c -

W ileń szczy zn y C zy n u Z b ro jn eg o p rzez tw ó rcę L e- a w o jsk a p o w stań cze — w p rzec i-  
Ig io n ó w i w sk rze s ic ie la N iep o d le - w ień s tw ie d o lis to p ad o w eg o p o w sta ­

n ia 1 8 3 0 ro k u —  u p raw iać m o g ły je -  
W łaśn ie Jó ze f P iłsu d sk i u n ao cz - d y n ie p a rty zan tk ę , n ie rep rezen tu jąc  

C IĄ G N Ą C Y C H  n il n am  tę p raw d ę . „G D Y  R Z U C A M  p o w ażn ie zw arty ch fo rm acy j, n ie  
P Y T A N IE — p o w iad a w r sw y m  p rze - p o s iad a jąc  ty ch  fo rm  i ty ch  ś ro d k ó w ',  
ło m o w y m  d la o cen y  p o w stań n a ro d u - jak im i ro zp o rząd za ła s tro n a p rze -  
w y ch o d czy c ie o ro k u 1 8 6 3 —  W IE L - c i  w  n a . 
K O Ś Ć , G D Z IE T W O JE  IM IĘ ? , zn a j­
d u je o d p o w ied ź : W IE L K O Ś Ć N A ­
S Z E G O  N A R O D U  W  W E L K IE J  E P O  
C E  1 8 6 3 R O K U  IS T N IA Ł A 4 4 .

„W ie lk o ść is tn ia ła 4 4 — m im o , iż  
n ie b y ło an i rząd u an i w o jsk a —  
o czy w iśc ie  rząd u i w o jsk a w  p o jęc iu  
ty m , jak ie  w y tw arza  w łasn a  p ań s tw o ­
w o ść —  m im o , że ten rząd , k tó ry  
sp raw o w a ł w  r . 1 8 6 3 rząd  d u sz , k rv e  
s ię m u sia ł w m ro k ach k o n sp irac ji.

P R Z E D T Ą W IE L K O Ś C IĄ . —  
P R Z E D  T Ą  P R A W D Ą  C Z Y N U . K T Ó ­
R A P O K O L E N IO M P O L S K IM P O  
W IE K I W  S P U Ś C IŹ N IE  P O Z O S T A ­
W IA  R O K  1 8 6 3 , K O R N IE P O C H Y ­

L A M Y C Z O Ł A , IL E K R O Ć W S P O ­
M IN A M Y R O C Z N IC Ę IN S U R E K C JI  
S T Y C Z N IO W E J.

— o —

Z  w o jn y  d o m o w e j w  jd is z p a n ii
S E W IL L A . R ad io s tac ja p o w stań -  

cz la o p u b lik o w a ła n as tęp u jący  k o m u ­
n ik a t k w a te ry g łó w n e j w o jsk n a ro ­
d o w y ch : B ezsk u teczn e w y siłk i p rze ­
c iw n ik a d a ły n am o k az ję d o o d ­
n ie s ien ia je szcze jed n eg o  zw y c ię s tw a  
N ata rc ie m ające n a ce lu  p rze łam an ie  
n aszeg o  fro n tu  p o d  C erro  d e  L o s A n ­
g e lo s b y ło p rzy g o to w an e o d sze reg u  
d n i. P rzec iw n ik n a ta rł n a n asze p o ­
zy c je p rzy p o p a rc iu czo łg ó w , sam o ­
ch o d ó w  p an ce rn y ch  i o g n ia  a rty lery j­
sk ieg o  n a o d c in k u m ad ry ck im . —  N a  
w id o k  n aszy ch  sam o lo tó w , p rzec iw n ik  
co fn ą ł s ię w p o ło ch u , p o zo s taw ia jąc

jen m y . Z w y c ię s tw o  n aszy ch  w o jsk  je s t 
ca łk o w ite .

Stan zdrowia Ojca św.
C IT A  D E  W A T IC A N O . S tan  zd ro -  

le s w zię to d o  n iew o li p o n ad 1 0 0 jeń - w ia O jca św ię teg o je s t b ez zm ian . — ■ 
có w . D ziś z ran la aw iac ja  p o w stań cza B ó le w  n o d ze u sp o k o iły s ię , jed n ak  
z rzu c iła  k ilk a  b o m b  n a  d z ie ln icę W a- O jcec  św r . o d d w ó ch  d n i n ie  o p u szcza  
le cas . Je s t k ilk u zab ity ch i ran n y ch , łó żk a .

?o uczcie zamordował przyjaciela
W A R S Z A W A . W  m ieszk an iu Jan a  l B ad an y p rzez p o lic ję O lszew sk i 

O lszew sk ieg o  o d b y w a ła  s ię lib ac ja , w n ie ch c ia ł u jaw n ić n azw isk n ap asfn i-  
k tó re j b ra li u d z ia ł M arian  C zero p sk i, k ó w  m ó w iąc: „Jak s ię w y leczę , to  
zn an y  p o d p seu d o n im em  „L ew o raz  sam  s ię o d eg ram 4 4 . P o k ilk u  d n iach  
n iezn an a k o b ie ta zw an a ..C  za rn ą p o b y tu  w  szp ita lu  O lszew sk i zm arł.  
M ań k ą “ . P o lic ja a re sz to w la ła C zero p sk ieg o

P o  sk o ń czo n e j lib ac ji jed en z są - p o d za rzu tem  d o k o n an ia  m o rd e rs tw a , 
s iad ó w  O lszew sk ieg o u s ły sza ł jęk i. —  Z azn aczy ć n a leży , że C zero p sk i b y ł 
G d y  w szed ł d o  m ieszk an ia  s tw  ie rd z ił, ju ż  k ilk ak ro tn ie  k a ran y  za  ró żn e  p rze  
że O lszew isk i le ży n a łó żk u za lan y s tęp s tw a , a o s ta tn io  o d s ied z ia ł p ó ł ro -

L ek a rz P o g o to w  ia s tw ie rd z ił k o w ięz ien ia  za  p o b ic ie p o lic jan ta .
- k ł  u  te b  r  zu  ch a ,: ,

1 0 0 JE Ń C Ó W .
M A D R Y T . R ad a o b ro n y M ad ry tu ,  

k o m u n ik u je : W o jsk a rep u b lik ań sk ie k rw ią . 1 
u m acn ia ją s ię n a sw o ich p o zy c jach lic zn e ran y c ię to —  k łu te b rzu ch a ,: 
za ję ty ch  p o d czas d z ia łań n a  p o łu d n ie k la tk i p ie rs io w e j i rąk . p o o p a tru n k u ,®  
o d M ad ry tu . P o d C ero  d e L o s A n g e- p rzew ió z ł ran n eg o  d o  szp ita la .

W Abisynii 

jeszcze nie wszystko w porządku
Z A d d is A b eb y d o n o szą , że M ar- p rzec iw k o o d d z ia ło m p o w stań czy m ,  

sza lek  G razian i p rzeb y w a  o b ecn ie w zg ro m ad zo n y m p o d d o w ó d z tw em  
m . Irg a lem  w  k ra ju S id am o , g d z ie R asa D esta D am ‘u . P o za ty m  o d b y -  
o so b iśc ie o b ją ł d o w ó d z tw o zak ro je - w ają  s ię  o p e rac je  w o jsk o w e  o  ch a rak - 
n y ch n a sze ro k ą sk a lę  O p eracy j, k tó - te rze p acy fik acy jn y m w  
re n ieb aw em m ają s ię ro zp o cząć A ro n s i.

O T W A R C IE  N O W E J  L IN II  K O L E JO ­
W E J  S IE R P C  —  T O R U Ń .

W  so b o tę , d n ia  2 3  b m . n asrtąp i u ro ­
czy s te o tw arc ie n o w e j lin ii k o le jo ­
w ej S ie rp c  —  T  o ru ń  o raz  d ru g ieg o  to ­
ru  n a  lin  i T o ru ń  —  K u tn o .

O tw arc ia  d o k o n a  m in iste r  k o m u n i­
k ac ji p łk . J . U lry ch .

H U R A G A N .

K O P E N H A G A . N ad  D an ią ro z sza ­
la ła s ię b u rza , k tó ra w  w ie lu m ie j-  

k ra ju scach p rzerw a ła p o łączen ia k o m u n i-  
jk acy jn e . H u rag an o w i to w arzy szy za -  

^ ^ ^ ^ m ieć  śn ieżn a . —  S zk o d y  w y rząd zo n e  
p rzez  n aw a łn icę  są  b a rd zo  zn aczn e . —  
O fia r  w  lu d z iach  d o ty ch czas n iem a .

S T R A C E N IE  B A N D Y T Y .
Zatonął parowiec

O S L O . P aro w iec f in lan d zk i „S av o - n a  p o m o c  n ie  zn a laz ły  w e  w sk azan y m  i B IA Ł Y S T O K . W  d n iu  2 0  b m . w  g o -  
n aa ro ze s ła ł sy g n a ły , że  zn a jd u je  s ię m ie jscu  żad n eg o  o k rę tu . Is tn ie je  o b a - d ż in ach ran n y ch  n a  p o d w ó rcu  w ięz ie - 
w  tru d n e j sy tu ac ji w  p o b liżu S o n g - w a, iż p a ro w iec , k tó ry  w zy w a ł p o rn o - n ia w B ia ły m sto k u s traco n y  zo s ta ł  
w aer u  p o łu d n io w y ch b rzeg ó w  N o r- cy , za to n ą ł p rzed  p rzy b y c iem  s ta tk ó w - p rzy w ó d ca s ły n n e j b an d y  w  C zarn e j 
w eg n . I a ro w ce w y słan e n iezw ło czn ie w y słan y ch  z  O slo . < W si, P an te le jo n  H ram en k o
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Wykrycie wielkiej afery D ziew częta podczas pracy

dewizowej
G D I N IA . Pew ien sto larz w G dyni 

zgłosił się do policji z m eldunkiem , ze  

otrzym ał zam ów ienie na w ykonanie  
w ydrążonych nóg do szezionga. co  
w ydaje się podejrzane. Policja poro ­
zum iała się z w ładzam i kontro li skar­
bow ej, kłóre roztoczy  ły baczną uw a^ę  
nad m eblam i przew ożonym i z G dyni  
do(Jdańska.

O statn io przychw ycono na grani­
cy  szezlo ing w którego nogach  znalezio  
no ukry te "SO D fr. szw ajcarsk ich . 
W łaściciel tegoż został aresztow ań ' 
a śledztw o przeprow adzone w te j 
spraw ie, dało w ręcz sensacyjne w y ­
nik i.

W  m ieszkaniu jednego z kupców  
żydow skich ip rzy ul. A braham a w

JESZCZE O KOMUNALNEJ KASIE 

OSZCZĘDNOŚCI POWIATU

WĄBRZESKIEGO W WĄBRZEŹNIE.

W  uzupełn ien iu naszej notatk i,  
podanej w  nr 8 z dnia 21 bm . o K om u ­
nalnej K asie O szczędności pow  la tu  
w ąbrzesk iego w W ąbrzeźnie donosi­
m y', że K . K . O . pow iatu w ąbrzesk iego  
załatw ia w szelk ie in teresu w chodzące  
yv 'zakres działalności bankoyvej. —

Przyjm uje w kłady oszczędnościo ­
w e, począw szy od 1 zło tego, otw  iera  
rachunki bieżące i czekow e, w ykonu ­
je przekazy ', załatw ia inkaso w eksli i 
listóyv r przeyvozow ych itd .

Jak już poprzednio zaznaczyliśm y  
w naszym  organie finanse K K O . po ­
w iatu w ąbrzesk iego  tak dalece uleg ły  
popraw ie, że w najb liższej już przy ­
szłości w znow i działalność udzielan ia  
pożyczek , zajm ie się rozprow adza ­
niem kredytóyy pow ierzonych je j  
przez insty tucje centralne. — D ziałał 
ność ta w pły  nie bezw zględnie dodat­
nio na rozw ójj handlu i rzem iosła "na ­
szego  grodu  oraz ro ln ictw a naszego po  
w i'aitu . Jak  w iadom o w  K K O . pow . w ą ­
brzesk iego  od dłuższego  czasu na sku ­
tek ogólnego  kryzysu  a w  szczeg. pow ­
stałych  trudności płatn iczych  w  ro ln i­
ctw ie, działalność kredytow a siła rze ­
czy była w strzvm ana. gdyż yv pierw ­

szym rzędzie K K O . pow  ia tu w ąbrze ­

G dyni, znalez ono dew izy i w aluty  

zagran iczne na sum ę przekraczającą  
200.000 z.l. częściow o już przygoiow  i- 
nych do przem ytu przez granicę w  
różny  ch pom \ stow ych  schow kach , jak  
w specjaln ie w ydrążonych obcasach  
u butów . W ykryto zarazem  całą szaj­
kę zaw odow ych przem ytn ików w alut, 
którzy pozostaw ali w stałym konta ­
kcie z cz'.! rnoaieldziarzam i w różnych  
m :astach Polsk i.

A resztow ano około 10 osób zam ie­
szanych w aferę.

N azw iska ich oraz dalsze szczegó ­
ły trzy  m anę są na razie w ta jem nicy  
ze w zględu na dobro toczącego się  

śledztw  a.

sk iego  zm uszona była dbać o w  ypłatę  
pow ierzony  c h je j w kładów  oszczędno  

jściow ych. K . K . O . pow iatu w ąbrze ­

sk iego zaangażow ana była w  kredy ­
tach ro ln iczych dość pow ażnym i kw o ­
tam i. O becnie pretensje w ątpliw ych  
dłużników zostały z bilansu w yelim i­

now ane. zaś pozostaiłe należności K asy  
[zostały z 'aibezpieczone pew nym i hipo ­
tekam i w zgl. dodatkow ym i poręczy ­

cielam i m aiatkow o  odpow  iedzialnym i.  
Poza tym K . K . O . pow iatu w ąbrze ­
sk iego posiada dostateczne rezerw y  
na ew entualne m ogące jeszcze pow - 
sthć straty .

N ależy ponadto z całym  nacisk iem  
zaznaczyć, że za w szelk ie zobow iąza ­
nia K om unalnej K asy O szczędności 
pow iatu w ąbrzesk iego  w W ąbrzeźnie  
odpow iada m ajątkow o i m aterialn ie  
Z w  iązek Z ałożycielsk i K K O . pow iatu  
w ąbrzesk iego to jest W ydział Pow ia ­
tow y ' i R ada Pow iatow a, czyli Pow ia ­
tow y Z w iązek Sam orządow y w W ą ­
brzeźnie całym sw oim m ajątk iem i 
siłą  podatkow  ą.

Dwa razy dafe, 
kto szy bko ł d a j e!

Składajcie jak 
zsaf rychłej o Siary 
na Pomoc Zimowę 
dla bezrofeoSsfivch.

L ondy  ński ..M edical R esearch C onn  
cii ’ czasopism o naukow e podaje cie ­
kaw y artykuł jednego z yvybitnych  
profesorów  psychologii.

Profesor ten przez pół roku pod ­
dał pilnej obserw acji 10 m łodych  
dziew cząt w w ieku 15 do 18 la t, pra ­
cujących w jednej z fabryk cukier­
ków yy L onely  nie. Szczególną uyy  aaę  
zw rócił orzecie w  <zy stk iem  na rozm o ­
w y, jak ie prow adziły m iędzy sobą  
dziew częta podczas pracy .

B adającem u <zfo o ustalen ie prze ­
de w szystk im  dw u kw esty  j.

W  jak ich w arunkac  h na  i w y  cła ’, nie  j 
dla firm y i na  jpożytecznie  j dla sieb ie  
pracują ow e dziew częta, oraz jak ie te  
m aty ich rozm ów  pow racają najczęL  
ciei.

Pierw sza kw estia była ogrom nie  
skom plikow ana. M im o to psycholog  
zdołał ustalić kilka m om entów .

rai Pbzede w szystk im spostrzegł, że
dziew częta najgorzej pracują w r dniu  
w ypłaty : są w ów czas roztargnione, 
śp ieszą się i m aja najw idoczniej gło ­
w y zajęte rachunkam i i planam i. tv -  
czącem i się odebrany  ch przed chw ilą  
pien ipd  zy .

N asiennie spostrzeżono , że ° 'dv zo-  
«tb ł rozm isanv  płatnv  konkurs dla na  i 
lep iej pracującej, podniósł się naogeł

Ł Ó D Ź . W  fabryce braci L askow ­
sk ich pękł kocio ł do ogrzew ania. —  

! W skutek w ybuchu w y  leciała w po-  
yw ietrze szczytow a ściana. 8 robotn i­
ków  rannych .

T O M A SZ Ó W . N a przejeźdze kole ­
jow ym  w e  w si B iałobrzegi pociąg  na ­
jechał na furm ankę, na której jecha ­
ło 4 dzieci do szkoły. Jeden chłopak  
zabity , 1 chłopak i dziew czyna ranni. 
C zw  arty  w  porę zeskoczy  ł.

ST A N ISŁ A W Ó W . W ykryto w  K . 
K . O . nadużycia na sum ę 21 tysięcy  
zło tych , których  dopuścił się urzędnik  
kasy W eissberg .

Z A K O PA N E . B aw i tu m arszałek  
Śm igły  R ydz, ądzie  przybył także  płk . 
K or i poseł M iedzińsk i.

M ów i się. że tam  zapaść m ają  decy ­
zje w  spraw ie  now ego  obozu . 

poziom  pracy , ale zato  słabsze i m niej 
zdolne by  ły zazdrosne o zdoln iejsze i 
przy te j okazji w ybuchały nieustan ­
ne kłó tn ie .

N adto psycholog ustalił, że dziew  - 
częta dobrze i szy  bko pracują, gdy  da  
je im się m echaniczną robotę, ale że  
dzieje się to ty lko z początku: po u-  
ply  w ie kilku dni zaczynają się nudzić  
i praca idzie opieszałej.

N iezm iern ie in teresu jące by ły ob ­
serw acje tyczącej się drugiej kw estii:  
rozm ów dziew częcy  ch .

D ziew czyny pracow ały w ten spo ­
sób . że Z ajęte były ty  lko ich dłonie, 
zaw ijały w r to rebki i papierk i cukier­
ki. oraz czekoladki, m ogły w ięc sw o ­
bodnie rozm aw iać.

O to jak w yglądały* tem aty :
Jednego dnia rozm aw  ia ły 42 razy  

o chłopcach i o m iłości, 27 razy  o fil­
m ach i aw iazdach film ow ych. 14 razy  
o skandalach m ałżeńskich i rozw o ­
dach . 10 razy ’ o sam obó  jstw ach  i zbrod  
niach . 32 H azy o drobnych przykroś­
ciach i ich pracy . Z ato ty lko 5 razy o  
przyjem nych stronach pracy , łl razy  
o plo teczkach  m iejsk ich . 8 razy o w y-  
cm ezkach za m iasto . 2 razy  o m eczach  
piłk i nożinnj. 8 razv  o tańcach . 5 razy  o  
iedzeniii. ł w reszcie 9 rozm ów ' o pie ­

niądzach .

K A R SIN . N a tu t. posterunku PP . 
znajduje się zakw estionow anych 10  
row erów , pochodzących z kradzieży . 
W iększa część tych row erów ’ w zgl. 
części sk ładow ych, została już pozna ­
na  przez  w łaścicieli. Inn i poszkodow a ­
ni m ogą obejrzeć  na posterunku .

Co T

EJ Rząd bejgijski zdecydował się znieść 

wszelkie ograniczenia kontyngentowe na import 
węgla zagranicznego do Belgii, a to z powodu 

braku opału w Belgii.

S Profesor polonistyki na uniwersytecie 

Karola w Pradze dr Marian Szyjkowski wybrany 

został członkiem zwyczajnym królewskiego 

czeskiego towarzystwa nauk.

H W stoczni tow. „Deutschen Werke A. G.“ 

w Kiel nastąpiła eksplozja. Dwóch robotników 

zestało zabitych, jeden ciężko ranny. Szkody 

materialne są nieznaczne.

[ N apisał R askatow .

i dalszy  (43

—  Z resztą , jeśli pan chce... Ja uw a ­
żam . że pien iądze otrzym ałem głów ­
nie za jedną ciekaw ą histor ę, którą  
znam . Z  .'.a ją  i pan . T o historia o pu ­
styn i dom ie, o jak im ś człow ieku , który  
ukryw ał się w  tym  dom ie i w reszcie o  
pew nej szanovvanej osobistości, która.. 
Z resztą pan to zna...

— Przypuśćm y, G uld — przerw ał 
m u B usze —  że i tak jest, ale skądże  
ta historia m ieć m oże dla m inie jak ieś  
znaczenie? Po<w alam ci trąb ić o niej 
na całe m iasto , bez obaw y, że m i to  
zaszkodzi.

— O j! D obrodzieju ...
G uld zrobił kom iczną, drw iącą  

m inę
—  Pan zdaje się chce m i zrobić  

egzam in , aby siię dow iedzieć, ile ja  
w łaściw ie w iem . A m oże chce pan w  
ton si;o<ób w m ów ić w e m i ie . że dzie- 
tięć tysięcy dostałem z litości .,

—  .A by ci udow odnić G uld , jak m ało  
w iesz, i ile sobie rob ię z tw oich w ia- 
< om ości, poiw ala.n i pozostać ci w  m ie-

—  C hociażby z tego sam ego pow o- 
iu z jak iego w ów czas, gdy byłem u  
pana pierw siy raz, nic w yrzucił m nie  
pan za drzw i. Pan m nie i tym  razem  
w ysłucha.

— Z daje m i się jednak , że oie...
—  A m nie się zdaje inaczej. G dy  

szepnę ty Iko słów ko — to m oże pan  
naw et usiądzie...

—  C o?
G uld uśm iechnął się .
—  W idzii pan , ja jeszcze nic nie po ­

w iedziałem , a pan już pyta: co?
— Słuchaj G uid —  krzyknął gi iew - 

rde B usze. — A lbo m ów isz, albo idę. 
D ość m am  tych tw oich głupich niedo­
m ów ień .

—  D obrze, panie B usze. Ja rów nież 
m am  dość te j zabaw y w  kotka i m ysz­
kę... A i pora późna. N iech w ięc pan  
słucha uw ażnie..

G uld zrobił m ałą przerw ę, jakby  
chcąc zaakcentow ać w ażność tego , co  
N iciał pow iedzieć, potem pow oli, pod ­
kreślając każde słow o, zaczął m ów ić:

- O statn i raz, gdy bvłem  u pana, 
nie odkry łem w szystk ich kart. N ie  
w szystk ie zresztą asy m iałem  w ów czas 

w ręku . T eraz jest inaczej. Pan tak  
chce, w ięc gram y na całego .

G uld podniósł sw ą kościstą łapę  
i zaczął w yliczać na palcach:

—  Przedew szystk iem  dał pan m oż­
ność uciec galern ikow i —  niejak iem u  
A ndrzejow i B igo. T o pierw sze. . D rugie  
to to , że i potem  m iał pan z nim  pew ne  
konszachty . Pan go nam ów ił do zabi­
cia A  m era, który stał się dla pana czło ­
w iekiem zbędnym , a za tę zbrodnię 
płacił pan piem iędzm i.

B usze m ilczał. A ni jeden m ięsiileń  
nie drgnął na jego nieruchom ej tw a ­
rzy . G uld tym czasem ciągnął dalej.

—  A już najw ażniejsze  to to , że tak i 
z pana Francuz, jak ja .. N azw isko B u ­
sze jest fikcy jne. Pan  jest R osjaninem , 
zbieg iem , którego szukają. Pańskie  
praw dziw e nazw isko: A ntonii O rlik , 
len sam . który m a na sum ieniu w ła-  
m am e do D resdener B anku w  B erlin ie  
i setk i podobnych ...

G uld nie zdążył już skończyć B u ­
sze nagle podskoczył doń i jak klesz­
czam i zdław ił m u gard ło .

—  M ilcz.
—  N iech m nie pan puści —  jęknął 

G uld , starając się w yrw ać. —  K lnę się  
honorem ... niech pan pozw oli jeszcze 
pow iedzieć słow o. Przecież to lep iej 
dla pana.

B usze puścił gard ło G ulda, trzym ał 
go jednak za rękę.

-- C o chcesz jeszcze pow iedzieć?  
Podły psie!

— Pan zobaczy ..
G nid nie bacząc na to , że m u przed  

chw ilą groziła śm ierć i że niebezpie­
czeństw o nie m inęło , z w yrazem  cy ­
nicznego spokoju , jak człow iek , który  
jest najzupołn iej pew ien sieb ie, rzek i :

- Pan m nie zabić m oże, ale niech  
pan w ie, że to żaden zysk dla pana. N a  

w sze'k i w ypadek pow ierzy łem m oją  
ta jem nicę dw u znajom ym  i uprzedzi­
łem , że gdybym  zginął —  to spraw cą  
m ej śm ierci m oże być ty lko jeden  
człow iek —  pan . O ni m ają roztrąb ić  
w ów czas pow ierzoną im  tajem nicę, co  
napew m o nie leży w  pana in teresie . T e­
raz niech pan sam osądzi: czy chce  
pan m ojej śm ierci?

B usze zacisnął w argi i uw oln ił rękę  
G ulda ze sw ego silnego uścisku .

—  W ięc przyziaje m i pan rację —  
rzek i z trium fującą m iną G uld. —  
D iablo nie lub ię pertrak tow ać z ludź­
m i, którzy nie panują nad sobą i po ­
czynania których trudno przew  idzieć. 
T eraz jestem  sw obodniejszy i będzie  
m i znacznie ła tw iej m ów ć dalej, bo  
przecież nasza rozm ow a jeszcze się nie  
ukończy ła.

G uld oparł się o pło t. . Jego zieloa- 
kow ate oczy w patryw ały się w  B uszc- 
go, jakby obserw ując w rażenie, jak ie  
w yw rze na burm istrzu każde słow o  
ciężk iego oskarżenia,

—  M uszę pana jeszcze o czem ś  
uprzedzić, by się pan  sam  nie postaw ił 
w  śm iesznej sy tuacji. M am w sw ym  
ręku jeszcze jeden argum ent, najcięż­
szy . ale ten zachow am na ostatn ią  
chw ilę . Pan  się chyba dom yśla o czem  
m ów  ię?

B usze spojrzał ponuro .
—  T yś sobie w bilł w  głow ę, że ja się  

do czegoś przyznałem ? —  rzek ł groź­
ni  o.

—  C óż znow u? C óż znow u? —  za- 
w oflał, uśm iechając się , G uld . —  Prze ­
cież potw ierdzam sam , że się pan lo  
niczym  nie przyznał. C hciałbym jed ­
nak doprow adzać naszą rozm ow ę do  
końca, a potem  dopiero osądzim y, kto  
jest górą i kom u m ożna co udow odnić.

_ (C iąg dalszy nastąp i),______ _ ,
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Ja k w ia d o m o s ta ran ie m  o rg a n i-  

z a ey j ro ln ic zy c h P o m o rza i W  ie lk o -  
p o lsk i z o s ta ł w n ie sio n y d o S e jm u , 
p rz e z  p . p o s ła W  ró b le w sk ie g o  z W ie l­
k o p o lsk i p ro je k t u s ta w y o o b n iż e n iu  

w a lo ry z ac ji re n t.
O sta tn io , ja k s ię d o w ia d u je m y , 

o d b y ła  s ię w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  
i R . R . u d y re k to ra  d e p a rta m e n tu  u -  
rz ą d z eń ro ln icz y c h k ilk u g o d z in n a  
k o n fe re n c ja n a te n te m a t p p . p o s łó w  
ro ln ik ó w P o m o rza i W ie lk o p o lsk i 

o ra z p rz ed s taw ic ie li P . T . R . i W . T . 
K . R . T e g o sa m e g o d n ia o d b y ła s ię

rentowego
d ru g a k o n fe re n c ja w M in iste rstw ie  
S k a rb u z p . w ic em in is trem M o ra ­

w sk im .
Ja k s ię o k a z u je , w n io se k  o d n o śn y  

■z o sta ł p rz ez M a rsz a łk a S e jm u sk ie ro ­
w a n y  d o  k o m is ji P ra w n ic z e j, z u w a g i 
n a  to . ż e  s to i w  z w ią z k u  z in n y m i u s ta ­
w a m i. R e fe ren te m  te g o w n io sk u n a  
k o m is ji S e jm o w e j z o s t a ł  p o s e ł  p o m o r ­

s k i  p .  G a u z a  z  N o w e g o ,  k tó ry  je d y n ie  
z P o m o rz a w k o m isji te j z a s iad a . O d  

p o s ta w ie n ia te j sp ra w y n a k o m isji  
p rz e z p . p o s ła  G a u z ę , d u ż o b ę d z ie z a ­

le ż e ć .

P r a w d z i w e  o b l i c z e  P o m o r z a
S ta ty sty k a lu d n o śc io w a (h o jn ie  

(P o m o rz a) je s t n ie z m ie rn ie c iek a w  y m  
m a teria łe m , s ta w  ia ją c a  d o k try n ę  n ie ­

m ie c k ą o n ie m iec k o śe i P o m o rz a w e  
w  ła śc iw  y m  św ie tle . W 1 9 1 2  r . ( h o jn i­
c e m ia ły 1 2 .0 0 0 m ie sz k ań c ó w , z te g o  

9 3 p ro c . N iem c ó w , a ty  Ik o  7 p ro c . P o ­
la k ó w  . P rz y  p o m n ieć  n a le ży , ż e  o d 1 9 ()S  

r. d z ia ła ła  s trasz liw a  m a c h in a  p ru sk ie j 
u s ta w y w y w ła sz c ze n io w e j. W 1 9 2 1  
licz b a m ie sz k a ń có w  w  z ro sła  d o 1 6 .4 0 9  
a p ro c e n t lu d n o śc i p o lsk ie j w z ró s ł d o  

c y  I ry 5 5 . D z isia j s to su n e k n a n a szą

k o rz y ść je s t p rz y tła c za ją c y . P o la k ó w 7 

je s t 9 2 p ro c , a N ie m c ó w  8 p ro c .
G d y b y śm y n ie z n a li n ie m ie c k ic h  

m e to d , k tó ry m i fa b ry k o w a n o  w a sse r-  
p o la k ó w  . d w  u ję z y c z n y c h , K a sz u b ó w 7 

ja k o o d rę b n ą n a c ję , to m o ż n a b y u -  

w ie rz y ć ż e m a m y d o c z y n ie n ia z c u ­
d o w n y m  w y d a rz e n ie m . W  c ią g u 2 5  
la t o d w ró c en ie s to su n k u . W y m o w ę  
tv c h c y  fr w in n i z ro z u m ieć N ie m c y , 
p rz e tle w sz y s tk im  e le m en t k o lo n iz a -  
c y  jn y . z a m ie szk a ły w  P o lsce .

K o b ie ta ja k o ju c z n e z w ie rz ę
Niemcy nabywaja ziemie na Pomorzu

N Ś e d aw n o p d a tsa p o lsk a d o n io s ła c ić u w a g ę w ła śc iw y c h p la có w e k k ie -  
o w y p a d k u n a b y c ia p rz ez N ie m ca ru jąc y c h ż y c ie m  g o sp o d a rc z y m  i n a ­

g o  s  p o  d a rstw a 1 8 h a w  T u sze w ie p o w . ro d o w y m  n a P o m o rz u . W y c z u w a s ię  
G ru d z iąd z . :k o n ie c zn o ść  o d p o w  ie d n ie j o rg an iz a c ji

O b e c n ie z n o w u w  G n ie ź n ie p o d in s ty tu c y j k re d y to w y c h .
Ś w ie c ie m  w  k ró tk ic h  o d s tę p a c h  c z asu  j P o d o b n e w y p a d k i, n ie z a w sz e  
P o la cy sp rz e d a li N ie m co m c z te ry sp rz e d a w  c z y k o stw a , b o  w y w o łan e  n ie -  
g o sp o d a rs tw a .  j ra z tru d n o śc ia m i g o sp o d a rc z y m i, n ie

C z ę sto tliw o ść  w y p ad k ó w 7 d o  sp rze - p o w  in n y  s ię p o w tó rz y ć ,  
d a w a n ia  N ie m c o m  z iem i w in n a z w ró -

n a sz c z ę śc ie n ie u n a s
N a  w y sp a c h  h e b ry d z k ic h  n a P a c y - w sz y stk im  

lik u , n a  p ó łn o cn y w sc h ó d  o d  A u stra lii m u sk u ly i 

ż y je  ró d  k o b ie c y is to tn ie  w p o ż a ło w a ­

n ia g o d n y m  s ta n ie . W szy s tk ie c ięż k ie  
ro b o ty  w  p o lu  i w d o m u , n o sz e n ie w ę ­
g la  i to rfu , k tó ry  je s t p raw ie  je d y n y m 1 

z a ro b k ie m  ta m te jsze j u b o ż sz e j lu d n o ­
śc i, w sz y stk ie  c ię ż a ry  c o d z ie n n e g o ż y ­
c ia . sp o c zy w a ją n a b a rk a ch k o b ie -

c z y k o b ie ta ta m a s iln e

n o sze n ia c ię ż a ró w p le c y . W sz y s tk o  

in n e  je s t rz e c z ą p o b o c z n ą .

P o w y ż sz e p o ję c ia i s ta n rz e cz y  

ilu stru je w y m o w n ie a n e g d o tk a o p e ­
w n y m  s ta ry m  k a w a lerz e , k tó ry ra p ­
te m  p o s ta n o w ił z e rw ać  z  d o ty c h cz a so ­
w y m  sa m o tn y m  try b e m  ż y c ia i w z ią ć  

~  ' / z d u m io n y  
p ra cą je g 0 p rzy ja c ie l z a p y ta ł g o o p o ­

w ó d n a g łe j z m ian y z a p a try w a ń , k a n ­
d y d a t d o  m a łż e ń s tw a o d p o w ie d z ia ł z e  

i sz c z erą  p ro s to tą ------- X * 1- -

1 Ą  r .  1  1 .  1  .  . n  M i l  I  I I  \  1 1 1 L I  V  1 7 X 1 1 1 i

Jc y ch . M ę zc z y zn a  p rz ec h o d z i o b o ję tn ie  so (b ie l(> w arz y szk ę . G d y  
d o p o rz ą d k u d z ie n n eg o  — —  -

Odwiózł trupa i czeka na wybuch wojny
W R Ó Ż B A  S P E Ł N I A  S I Ę  Z  Z A D Z I W I A J Ą C Ą  D O K Ł A D N O Ś C I Ą .

G D A N S K . 2 1 . 1 . W  G d a ń sk u  o b ie  
g a ją w ia d o m o śc i o n ie c o d z ie n n y m  
z d a rze n iu . O tó ż je d e n z m ie jsco ­

w y c h  p ra w n ik ó w  w y b ra ł s ię z e  sw y m  
p rz y ja c ie le m  d o K ró lew c a sw y m  sa ­
m o c h o d e m . W  K ró le w c u p rz y je zd n i  

g d a ń sz c z an ie z e tk n ę li s ię z u p e łn ie  

p rz y p ad k o w o z w ró żb ia rk ą , k tó ra  
p ra w n ik o w i p rz e p o w ie d z ia ła , ż e W ' 

d o d z e p o w ro tn e j d o d o m u p o w iez ie  
sw y m  sa m o c h o d e m  tru p a , a z a k ilk a  
m ie się c y z o s ta n ie p o w o ła n y i w c ie ­
lo n y  d o sz e re g ó w  w o jsk o w y c h i w e ź ­

m ie u d z ia ł w m a jąc e j w y b u c h n ą ć  
w  n a jb liż sz y m c z as ie w o jn ie .

Ja k k o lw iek  o b y d w a j g d a ń sz c z an ie  

n ie  p rz y w ią z y w a li z b y t w ie lk ie j w a g i 
d o  te j b ą d ź c o  b ą d ź o ry g in a ln e j w ró -
ż b y , to je d n a k c z ęść je j sp ra w d z iła  | n /a jró ż n ie jsz y so só b .  

s ię . O to  w  d ro d z e p o w ro tn e j w  p o - '

b liż u sz la b a n u g T la n ic zn e g o z a trzy ­
m a n o  sa m o c h ó d z  p ro śb ą o d w ie z ien ia  

n im  p e w n e j k o b ie ty , k tó ra z a s łab ła  

c tzu ją c  s ię  ź le  p ra g n ę ła  b y ć  o d w ie z io n ą  

d o  sz p ita la w  G d a ń sk u . P ra w n ik  z a ­
d o ść  u c z y n ił p ro śb ie  n ie szc z ęś liw e j 1 —  

b ie ty , k ie d y je d n la k sa m o c h ó d z n a ­
la z ł s ię ju ż w  G d a ń sk u s tw ie rd zo n o ,  

ż e z n a jd u ją c a s ię w  sa m o c h o d z ie k o ­

b ie ta w  m ię d z y c z a sie z m a rła . W y w o ­
ła ło to  n ie s ły ch a n e w ra że n ie n a o b y ­
d w u p o d ró ż n y ch , z k tó ry c h je d e n  

z w ła szc z a sp o d z iew a s ię sp ra w d z e n ia  

ta k ż e d ru g ie j c z ę śc i p rz e p o w ie d n i |> o t ,n a t(> [.u c |i ,k o |ej0^  c ll 
w ro z b ia rk i z K ró lew c a . N a tu ra ln ie — • - ’ 
w ró ż b a  ta  je s t p rz e d m io te m  lic zn y c h  

k o m e n ta rz y z e s tro n y  c a łe j lu d n o śc i  
G d a ń sk a , k tó ra tłu m a szy so b ie ją w

n a d j"* — ;  
sw e j to w a rzy sz k i i z a ż y w a  sp o k o jn ie  
c ią g ły c h w y w c z asó w , p a lą c fa jk ę i 

p a trz ą c  le n iw ie w  p rz e strz e ń ...  i sz c ze rą p ro s to tą : ,.M u szę ta k u c z y n ić ,

G d y m ę żc z y zn a i k o b ie ta p rz y b ę - n ie m a d la m n ie in n e j ra d y . W sz ak  
d ą  ra ze m  n a d b rz e g rz ek i, w ó w cz a s w  ie sz p rz ec ie ż , ż e u b ie g łeg o  ty g o d n ia  
k o b ie ta p rz e n o si n a p rz ó d  p rz ez w o d ę s trac iłe m m o je je d y n e ju c zn e z w ie -  
c ię ż a r, k tó ry d ź w ig a ła n a p le ca c h , a rz ę“ . P o w y ż sza o d p o w ie d ź je s t z n a -  
p o  ty m  sw e g o m ę ż a . I d la te g o m ło d y m ie n n y m  św ia d e c tw e m z a p a try w a ń ,  

c z ło w ie k , k tó ry z a m ie rz a so b ie w y - ja k ie n a w y sp a c h h e b ry d z k ich m a ją  
b ra ć to w a rz y szk ę ż y c ia , p o d d a je n a - m ę ż cz y ź n i w  s to su n k u  d o  k o b ie t i d o  

p rzó d  d o k ła d n e j o b se rw ia c ji tę . k tó ra in s ty tu c ji m a łż e ń sk ie j,  
iw ip a d ła m u w o k o , b a d a jąc p rz e d e !

Straszny wypadek śmierci
G D Y N IA . W  n o c y  z p ią tk u n a so - k a k o le jo w eg o Ja n a W iśn ie w sk ie g o  

i m ię d z y z G d y n i. N a jec h a n y z m a rł w k ró tc e  
G ralb ó w k ie m  a p o rte m  m a n ew ru jąc y p o  w y p a d k u , n ie o d z y sk aw szy p rz y -  

p a ro w ó z n a je ch a ł 4 8 -le tn ie g o  ro b o tn i- to m n o śc i.

Przychwycenie żyda 

na gorącym uczynku
C H O JN IC E . D o sp ó łd z ie ln i R o ln i- s tw ie rd z iła , ż e o w y m  o so b n ik iem , —  

c z o -H a n d lo w ej w  C h o jn ic a ch z g ło s ił ■ c h c ą c y m  z a c ią g n ą ć p o ż y c z k ę n a n ie -  

s ię  p e w ie n  o so b n ik , p ro sz ą c o  p o ż y cz - s in ie ją c ą w y sy łk ę św iń d o G d a ń sk a ,  
k ę  w ię k sz e j k w o ty  p ie n ię d zy  n a  o p la -i je s t ż y d Je ru c h e m  H e rb e rd t, u r. w  

tę w a g o n u z a ła d o w a n e g o  d o  w y sy łk i ro k u 1 9 0 6 w  Ż n in ie , z a m ie szk a ły o -  

św iń  d o G d a ń sk a . Je d e n z p ra c o w n i- s ta tn io w  T o ru n iu , P ro s ta  1 7 . Ż y d  te n  

k ó w  f irm y  k a z a ł m u z a c ze k a ć , a ty m - p o d o b n o  z o s ta ł z a ró ż n e  p rz es tęp s tw a  
c z ase m  z w ró c ił s ię  d o  p o s te ru n k u  p o - w y g n a n y  z d o m u . B y ł o n ju ż k ilk a -  

lic ji, jc tó ra p o p rz y b y c iu n a m ie jsce k ro tn ie k a ra n y .

P o m o c y Z im o w ej .d la b e z ro b o tn y c h , w o to c z en iu d z ia tw y o b d a ro w an e j 

z o k a z ji N o w eg o R o k u .

Wystrzegać się włóczęgów
O g ó ln o p o lsk i K o m ite t

G R A B Ó W IE C . G d y . w u b ie g ły  

c z w a rte k p . W a le n ty W a śn ie  w sk i  

m łó c ił z b o ż e , p rz y sz e d ł d o  n ie g o  h a n ­

d la rz  w  b ljż e  j n ie o k reś lo n y m  c e lu . —  
C h c ia ł n ib y  k u p o w a ć św in ie , z b o ż e  

itp ., a p rz y ty m  ro z g ląd a ł s ię p iln ie  

p o  w sz y stk ich  k ą ta c h . P o sz e d ł n a w e t 
d o  s to d o ły  z o b a c zy ć  c z y  z b o ż e  d o b rz e  

sy p ie . D ru g i o so b n ik s ta ł z d a ła o d  
z a b u d o w a ń z a z a g a jn ik ie m  i z d a le k a  

o g lą d a ł p o ło ż e n ie b u d y n k ó w . T a n a ­

trę tn a  c ie k aw o ść  p o d p a d ła  p . W a śn ie -  
w sk iem u  i d la te g o  p iln o w -a ł w n o c y  

sw e g o  g o sp o d a rs tw a  w  p rze c zu c iu , ż e  

n ie d łu g o  o d w ie d z ą g o  z ło d z ie je . R z e ­
c z y w iśc ie  w  n o c y  z  so b o ty  n a  n ie d z ie ­
lę o k o ło g o d z . 2 p rz y sz ło  p rz ed je g o  

z a b u d o w a n ia k ilk u łu d z i a w  o d d a li

S p o s trz e g li w id o c z n ie , ż e  w  s ta jn i k to ś  
c z u w a i d la te g o z a p rz es ta li d a lsz e j  

p ra c y  p rz y  ro z b ijan iu  m u ru . C z e k a li  
o k o ło  p ó ł g o d z in y , p o  c z y m  o d e sz li. —  

W id o c zn ie p rz e c zu w a li, ż e w e w n ątrz  

s ta ł g o sp o d arz z b ro n ią w  rę k u . G d y ­

b y  n ie  c z u jn o ść g o sp o d a rza  b y lib y  g o  

o k ra d li.

N a le ż y w ię c b a c z n ie o b se rw o w a ć  

ła z ik ó w 7 , k tó rz y c z ę s to p rz y c h o d z ą  

ty lk o  w  c e lu  sz p ie g o w a n ia .

W A R S Z A W A . S e n a to rk a Ja ro sz e w ­

sk a m ó w iła w  S e n a c ie o s trasz n y m  

s ta n ie  z d ro w ia d z ie c i w 7 P o lsce .

N IE D Z IE L A , d n ia 2 4 s ty c zn ia .

8 .0 0 A u d y c ja p o ra n n a . 9 ,0 0 T ra n sm is ja n a ­

b o ż e ń s tw a z b a z y lik i św . Ja n a w  T o ru n iu . 1 2 ,0 3  

p rz eg lą d w y d a w n ic tw . 1 2 ,1 5 K o n ce rt. 1 3 ,0 0  

K o n c e rt ro z ry w k o w y z B e rlin a . 1 4 ,3 0 K w in te t.  

1 5 ,0 0 F ra g m e n t k o n c e rtu o rg a n iz o w a n eg o p rz ez  

T o w . O p ie k i n a d o c iem n ia ły m i. 1 5 ,3 0 A u d y c ja  

d la  w si. 1 6 ,0 0  K o n c ert re k la m o w y . 1 7 ,0 0  K o n c e rt 

p o p u larn y z K ra k o w a. 1 9 ,0 0 S z k ic lite ra c k i. —  

1 9 ,2 0 M u z y k a ta n ec z n a . 2 1 ,0 0  N a  w eso łe j lw o w ­

sk ie j fa li. 2 1 .3 0 R e cita l w io lo n c ze lo w y . 2 2 ,0 0  

K o n c ert. 2 3 ,0 0 M u z y k a ta n e c z n a .

P O N IE D Z IA Ł E K , d n ia 2 5 s ty cz n ia .

p o z o s ta w ili fu rm an k ę . Je d n i u s ta w ili  

s ię  k o ło  b u d y n k u  n a „ w a rc ie“ , a in n i  

z a c zę li ro z b i ja ć  m u r  o d  c h lew a  w  ty m

6 ,3 0 A u d y c ja p o ra n n a . 1 1 ,3 0 A u d y cja d la  

sz k ó ł. 1 2 ,0 3 K o n c e rt. 1 3 ,0 0 W sz y s tk ieg o p o tro -W A R S Z A W A . M a rsz a łek Ś m ig ły
R y d z  w y ra z ił Z g o d ę  n a  o b ję c ie  p ro  te - y h u . 1 5 ,1 5 K o n ce rt re k la m o w y . 1 5 ,3 5 O b c h ó d

lo g ii ro ś lin . 1 8 ,2 0 P o g a d a n k a a k tu a ln a . 1 8 ,3 0  

P io se n k i h iszp a ń sk ie . 1 8 ,4 0 P o g a d an k a . 1 8 ,4 5  

, P ro g ra m  n a ju tro . 1 9 ,0 0 A u d y c ja s trz e le c k a . —  

। 1 9 ,3 0 K o n c e rt 2 1 ,0 0 W ie c zó r frasz e k . 2 1 ,3 0 K o n ­

c e rt. 2 2 ,1 0 M u z y k a ta n ec z n a .

W T O R E K , d n ia 2 6  s ty c zn ia .

6 ,3 0 A u d y c ja p o ra n n a . 1 1 .3 0 A u d y c ja d la  

sz k ó ł. 1 2 ,0 3 W eso ła m u z y k a . 1 2 ,5 3 P o m o rsk a  

g a z e tk a ro ln ic z a . 1 3 ,0 0 W sz y s tk ie g o p o tro ch u . 

1 5 ,1 5 K o n c ert rek la m o w y . 1 5 ,3 5 Ż y cie k u ltu ra ln e  

P o m o rz a . 1 5 ,4 0 T a ń c e z p rz ed k ilk u w ie k ó w . 

' 1 6 ,0 0  F ilo m a c i p o m o rsc y . 1 6 ,3 0 D o o k o ła  E u ro p y . 

1 7 ,0 0 D n i p o w sz ed n ie p a ń s tw a K o w a lsk ich . —  

1 7 ,1 5 A u d y cja m u z y cz n a . 1 7 ,5 0 G rz ec zn o ść m o ­

n o lo g . 1 8 ,2 0 P a rn a s m u zy c zn y . 1 9 ,0 0 D y sk u tu j­

m y . 1 9 ,2 0 K o n ce rt ro zry w k o w y . 2 0 .0 0 k o n ce rt  

sy m fo n  c z n y . 2 2 ,3 0  S z k ic lite rac k i. 2 2 ,4 5 M u z y k a  

ta n e cz n a . —

X  A  X  ,  J  C l  V ' U l  1 4  I  V  >  C A  K i l l  V - z  »  V  C l »  V a J A A A  J j j  .

m ie jsc u , g d z ie z n a jd o w ały  s ię tłu s te k tó ra tu  n a d  o g ó ln o p o lsk im  z lo te m  S o -  ;ro c zn ic y p o w sta n ia s ty c z n io w eg o . 1 5 ,4 0 M e lo d ie  

św in ie . Z ło d z ie je  w y b ili d z iu rę  w  m u - k o ló w , k tó ry  o d b ę d z ie s ię w  K a to w i- z L lm ó w . 1 6 ,0 0 S k rzy n k a te ch n ic z n a . 1 6 ,3 0 C y -  

rz e i z a św ie c ili la ta rk ą d o w n ę trz a . 1 e a ch  w  d n ia c h  2 6  d o  2 9  c z e rw c a  b r. g a m e w  m u zy c e . 1 7 .0 0 P o la k in ic ja to re m  so c jo ­

B y ć  c z ł o n k i e m  L .  O .  P .  P .  t o  

O B O W I Ą Z E K  K A Ż D E G O
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D ziw ne i tajem nicze choroby N apój m iłosny  za cztery  m iljony
w obec których m edycyna staje bezsilną

Znane są w ypadki takich chorób, 
których przyczyny i charakteru naw et 
najwytraw niejsi lekarze nie są w stanie  
określić. Cała w iedza m edyczna nie  
przydaje im się w takich w ypadkach na 
nic. Lekarz staje bezsilny w obec kapry ­
sów natury, która zdaje się drw ić z 
człow ieka i jego pretensji do w szech­
w iedzy.

A jednak naw et w obliczu najdziw ­
niejszych i najbardziej tajemniczych 
w ypadków m edycyna nie kapituluje. 
Stara się m im o w szystko zrozum ieć to, 
co w ydaje się nie do uleczenia. W nie­
których w ypadkach udaje się jej przy­
najm niej częściow o.

Eksplodujący oddech palacza

A utentyczne w ypadki tego rodzaju  
opisuje lekarz am erykański dr. Fryde­
ryk D cm bon. Przytacza m . in. następu ­
jące zdarzenie:

N a balkonie jednego z teatrów lon ­
dyńskich pew ien m ężczyzna w star­
szym w ieku pociera zapałkę o pudełko, 
by zapalić papierosa. W sekundę póź­
niej rozlega się huk detonacji i z ust 
jego buchają płom ienie. O ddech pala­
cza eksplodował.

O tóż jeden z lekarzy londyńskich, 
który m iał pod opieką tego niezw ykłe­
go pacjenta, zdołał rozw iązać jego za­
gadkę. Stw ierdził m ianow icie, że w sku­
tek porażenia w ewnętrznej części jego  
żołądka, pokarm zatrzym yw ał się w  
tym organie znacznie dłużej, niż nor­
m alnie. N adm ierna ferm entacja spow o­
dow ała w ytworzenie się gazów zapala­
jących, które w ybuchły w m om encie, 
gdy ogień zapałki znalazł się na w yso­
kości ust.

Inne niezw ykłe zdarzenie: kilka ty­
godni tem u m iał m iejsce w Portland  
(St. Zjedn.) w ypadek samochodowy, 
skutkiem czego kierowca odniósł licz­
ne cielesne obrażenia. N ajcięższą była  
rana na tw arzy, w m iejscu, gdzie nos  
styka się z czołem . O tóż pow ietrze, 
w dechane przez nos, zaczęło grom a­
dzić się pod skórą i w krótce głow a i 
szyja tego człow ieka pow iększyły się 
dw ójnasób, w yglądając jak bania, w  
której już śladu nie było podbródka, 
nosa i w ystających części.

O baw iając się, żeby chorem u spu­
chnięta głow a form alnie nie pękła, le­
karze w bijali w nią w ydrążone szpilki, 
pom pując pow ietrze. D opiero, gdy w ró ­
ciła do stanu norm alnego, m ogli przy­
stąpić do gojenia rany.

K obieta-kam eleon

Po długich badaniach  lekarz potrafił 
w yśw ietlić przyczynę choroby. Spraw cą  
udzerzeń zegarow ych był m ały m uskuł, 
znajdujący się w t. zw . trąbce Eusta­
chego czyli w kanale, który łączy gard­
ło z uchem . Zaburzenia nerw ow e po ­
w odowały spazm atyczne kurczenie się 
tego m uskułu, w yw ołując szm er w u- 
chu. O d tej przykrej dolegliwości udało  
się w spom nianem u lekarzow i pacjenta 
uw olnić.

K ości kruche, jak skorupa jaja

Inne jeszcze dziw aczne anormalje 
stw ierdź, zostały przez lekarzy. W  jed­
nej m iejscow ości stanu O hio pew ien  
chłopiec m a układ kostny tak kruchy, 
że dotychczas m iał przeszło 60 w ypad ­
ków złam ania kości. Podobny jest w y­
padek pew nej kobiety, która trzy razy  
złam ała sobie kości, przewracając się 
tylko w sw oim łóżku z jednego boku na 
drugi.

Ta niezm ierna łam liw ość kości po­
chodzi, jak sądzą, z daleko posuniętej 
,,dem ineralizacji“ układu kostnego, 
skutkiem czego jest on rów nie kruchy, 
jak skorupa jaja.

D o tej sam ej kategorji dziw nych i 
niew yjaśnionych chorób należy upor­
czyw e ziew anie. Znany jest m edycynie  
w ypadek pew nej kobiety, która, jak raz  
zaczęła ziew ać, nie m ogła się od tego  
pow strzymać od szereg dni, przyczem  
ziew ała 8 do 10 razy na m inutę. D opro ­
w adziło ją to do stanu zupełnego w y­
cieńczenia, a lekarze nie um ieli w yjaś­
nić ani przyczyny tej dziw nej choroby  
ani znaleźć środka zaradczego na nią.

Częste są w ypadki uporczyw ej 
czkaw ki, W  r. 1920 praw dziw a epidem- 
ja czkaw ki srożyła się we Francji, ale  
nikt nie zdołał w yśw ietlić, skąd się 
w zięła i jakie były jej przyczyny.

Tragikom iczne w tym w zględzie by­
ły przejścia pew nego m łodzieńca w  
K alifornji, który, w yczerpany kilku­
dniow ą czkaw ką, postanow ił skończyć  
ze sobą. W m om encie jednak, gdy  
chciał sobie w pakow ać kulę rew olw e­
row ą w głow ę, nastąpił w strząs czkaw ­
ki, skutkiem czego kula zboczyła i za­
m ach sam obójczy desperata poniósł 
fiasco.

Rekord tego rodzaju m orderczej 
czkaw ki należy do pew nej kobiety z 
N ow ej Fundlandji. Przez pięć dni m ę­
czyła ją ta choroba aż w końcu przywie­
ziono ją do szpitala w stanie kom plet­
nego w yczerpania. Zdołano ją w szakże 
uratow ać dzięki delikatnej operacji, 
która uw olniła ją od tej m ęki.

Z PA RY ŻA donoszą: Proces niejakie­
go Syvaina H enriqueza interesuje obecnie  

całą stolicę nadsekwańską.

Bogu chyba w iadomo, w jaki sposób  

Sylvain H enriquez spraw ił, że uw ażano go  

za w ielkiego m agika i w ywoływacza du ­
chów . Faktem jest, że m iał zwolenników  

w e w szystkich dzielnicach stolicy, a sława  

jego seansów rozchodziła się szeroko. M o­

żliwe, że posiadał on istotnie jakieś w ła­

sności hypnotyczne. W każdym razie zw o­

lennicy jego gotowi byli przysięgać, że 

rozporządza on cudow nem i siłam i.

Sława jego dotarła w reszcie do uszu  

urzędnika pocztow ego Chaisem artina. N i­

by nagły błysk rozświetlił jego m ózg pe­
w ien pom ysł. P. Chaisem artin m iał m ia­

now icie ciężkie zmartwienie sercow e. 

Przed rokiem ożenił się on z piękną, m ło­
dą kobietą. Przed ślubem przedstawiał 

sobie pożycie m ałżeńskie w arcyróżowych  

barw ach. Jednakże już po kilku m iesią­
cach dow iedział się z bólem , że w czasie, 

kiedy on pełni w yczerpującą służbę, żona  

zabawia się szeroko w towarzystwie in­
nych m ężczyzn.

Przeciętny m ąż rozstałby się ze sw ą 

najdroższą po takiem odkryciu, ale biedny  
urzędnik pocztow y nie m ógł tego uczynić. 

Zbyt kochał żonę. Znosił przeto cierpli­
w ie złośliw e docinki sąsiadów i m yślał 

tylko nad tem , jak zdobyć m iłość ubóst­

w ianej żony.

Pom ysł...

D owiedziawszy się o czarodzieju, Chai- 

aem artin w ybrał się do niego. M istrz w y­

słuchał spow iedzi nieszczęśliw ego  poczciw ­
ca i zmarszczył czoło.

— Ciężki w ypadek — ośw iadczył —  

odzyskanie m iłości pańskiej Ivonny, połą­

czone będzie z w ielkiem i trudnościam i. 
K iedy pobierałem naukę u m ędrców w In- 

djach, nauczyłem się przyrządzania napoju  

m iłosnego. N apój ten jest absolutnie sku ­

teczny. Jednakże pan m usi zrozum ieć, że 

czas m ój jest drogi i dlatego nie opłaci m i 

się przyrządzanie jednej flaszeczki. A lbo  

będzie to dla m nie interes w w ielkim sty­
lu, albo ...

W tem m iejscu czarodziej utkw ił sw e 

m agiczne spojrzenie w zupełnie złam anym  
urzędniku.

—  Co m am w ięc robić, m istrzu? —  za­
pytał zrozpaczony Chaisemartin.

— M usi m i pan um ożliwić założenie 

fabryki, aby rozpocząć na w ielką skalę 

produkcję napoju m iłosnego. O czywiście  

będzie pan w spólnikiem, a pozatem odzy­

ska pan m iłość Ivonny.

Chaisem artin potrząsnął sm utnie głową. 

— Skąd w ezm ę pieniądze na tak koszto- 

w ne przedsięw zięcie?

A le biały m agik m iał na to odpow iedź:

— A pocóż siedzi pan przy kasie cały  

dzień? Przez pańskie ręce przechodzą  

m iljony...
U rzędnik przeraził się na te słow a:

—  Jakto? Ja m iałbym ...
— Cymbał pan jest — odparł H enri­

quez. N apój m iłosny będzie kokosowym  
interesem . Po kilku tygodniach uzyskamy  

w ielokrotność kapitału. W ów czas będziesz  

pan m ógł rzucić sw oją służbę i kupić sobie 

w illę, choćby w M entonie. Będziesz pan  

ze sw oją Ivonną żył jak król....

Fabryka na księżycu

D la zakochanego urzędnika była to sil­

na pokusa. Już następnego dnia zdefrau- 

dow ał niewielką sum ę, a potem sięgał co­

raz głębiej do kasy pocztowej. W ym aga­

nia p. H enriqueza rosły z dnia na dzień. 

Fabryka w ymagała w ielkich w kładów . —  

Z fabrykacją m ożemy zacząć dopiero  

w ów czas, gdy w szystko będzie gotow e —  

odpow iedział H enriquez z pewną m iną na  

nieśm iałe interpelacje pocztowca.

Z biegiem czasu zdefraudował Chaise­

m artin ogromną sum ę, gdyż pełne cztery  

m iljony franków . G dy coraz natarczywiej 

dom agał się otw arcia fabryki, H enriquez, 

który oczyw iście ani m yślał o zakładaniu  

przedsiębiorstwa, dał m u w reszcie jakąś 

m iksturę, którą zakochany pocztow iec z 

w ielkim trudem w lewał żonie do zupy.

N iestety zażycie aż dw óch flaszeczek  

nie dało żadnego rezultatu. Przeciw nie. 

Zawiedziony m ąż pobiegł w obec tego na  
policję i zadenuncjow ał H enriqueza oraz  
siebie.

— Chyba m nie zaczarował — m ówił 

zrozpaczony do kom isarza — byłem zu­

pełnie bezwolny w jego rękach.

Paryż się nie dziw i. Paryż się uśm ie­

cha i z zainteresow aniem czeka na proces.

H um or zagranicy

„Widzisz, Barbórko, zawsze mówiłem: 
najlepiej, jeżeli człowiek stanie na środku 
drogi".

N iektóre substancje m ają dziw ną 
w łasność w pływ ania na zm ianę kolo­
rów w organiźm ie ludzkim . N ogi stają  
się niebieskie, a białko oka czarne, skó­
ra przybiera odcień purpurow y, zielony, 
żółty, brunatny itd.

Lekarze szpitala w K ansas-Cite m o ­
gli niedaw no obserw ow ać niesam ow ite 
zjaw isko z pewną kobietą, która w m o ­
m encie przyjęcia jej do szptitala m iała  
skórę błękitną. W dw a dni później by ­
ła szkarłatną, potem różow ą, nakoniec  
brunatną. K obieta m ów iła o sobie, że 
m iała udar słońca i w ykazyw ała rze­
czyw iście w ysoką gorączkę.

Lekarze sądzili, że jej zm ienne ko ­
lory pochodzą z zatrucia jakim ś narko­
tykiem, ale chora kategorycznie tw ier­
dziła, że przez długi czas przed choro ­
bą nie m iała nic takiego w ustach, ani 
naw et żadnego lekarstw a. Pom im o  
w szelkich starań lekarzy nie zdołali w y­
św ietlić zagadki tej „kobiety-kam ele- 
ona“ .

Choroba, ochrzczona m ianem  
„vitiligo“ , ale której przyczyny nie są  
dotychczas znane lekarzom , charakte­
ryzuje się rów nież dziw nem i objawam i. 
Polegają one na zaniku barw ników  skó­
ry, tak, że m urzyn np —  jak już były  
takie w ypadki — staje się stopniow o  
białym człow iekiem .

Lekarz am erykański dr. H enry Stoi! 
m iał znów do czynienia z niecodzien ­
nym pacjentem , w którego uszach roz­
brzmiew ało charakterystyczne „tik- 
tak" zegarow e w rytm ie 100 do 130 u- 
derzeń na m inutę. O dgłos ich był tak > 
donośny, że słyszało się go w odległoś- | 

ci kilku m etrów .

Skacząca skarpetka 

pana Krupki

Rozpowszechniajcie „GŁOS WĄBRZESKI”
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Uświadomiony robotnik i bezrobotny maiacy karność 
w kościach, ćwiczony wojak czy powstaniec, — gdy Państwo 

— zawsze stanie do szeregu" 
rodzinie Powstańców i Wojaków w Kowalewie jihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

cy komisji rewizyjnej. ] 
dzielenie ustępującemu  
absolutorium.

Prezes powiatowy p. 
decznie podziękował za

go zawoła
Piękna uroczystość w

kilka podniosłych chwil w ubiegłą 
niedzielę, a mianowicie urządzono 
walne zebranie oraz gwiazdkę w loka

© Akademia ku czci Pana Prezydenta R P .  

W dniu 1 lutego, jako dniu Imienin Fana Prezy­

denta RP. P. Dr Ignacego M ościck ego urządza^ 

ją gimnazjum i miejscowe szkoły powszechne -* 

przy współudziale Tow. Śpiewu „Lutnia uro- 

1 czystą akademię w sali p. KI mka. Szczegółowy 

program opracowu e się.

© Komunikat instruktora oświaty pozaszkol­

nej. W czwartek, dnia 28 bm. o godz. 19,30 od­

będzie się drugi wykład z cyklu „Polska współ­

czesna, jej dzieje i kultura". W ykład ten poświę- 

' eony będzie regionalizmowi polskiemu i bogato 

■ ilustrowany przeźroczami. Odczyt odbędzie się 

tym razem  w auli gimnazjum Państwowego.

© Zebranie likwidacyjne oddziału Stowa­

rzyszenia Emerytów w W ąbrzeźnie odbędzie się 

pi Pae/.kowski liczy lat <>=>' i zdobył od-." dn u 26 w  ° ‘o-11 - 17 w 'okalu p 

Zliakę złotą i klasy. ® Czerwonym naszym zapaleńcom należy

Podnieść niusimx obywatelskie ułatwić wyjazd do Bolszewii! —  Tutejsi prowo- 

sianow isko prezesa Steina, który zna- dyrzy i zwolennicy ustroju bolszewickiego, nie- 
ijąc położenie materialne wyżej wy- tylko agitują i zachwalają go za pomocą czerwo- 

inienion\(h członków, za własne Inn- nego „Tydzień Robotnika", ale jeszcze mają 

dusze zakupił odznaki. czelność wznosić po ulicach okrzyki „niech ży-

je Stalin". M iało to miejsce w ubiegłą środę 

wieczorem na rynku i przyległych ul each. —  

Kilku podpitych osobników poczęło w pewnej 

chwili śpiewać różne piosenki, a następnie wno­

sić okrzyki na cześć czerwonego przywódcy. —  

W śród wznoszących okrzyki był niejaki Donar- 

ski z W ąbrzeźna Nie zajmowalibyśmy się tą spra 

wą, gdyby nie fakt, że miejscowi „działacze" 

robotnicy wznowili swroją niecną propagandę 

Dz ałaczami i prowodyrami na terenie naszego 

miasta są: M . O.; H. J; Fr. G.; Br. R. Oni to za­

chwalają naszym robotnikom  komunizm i Bolsze- 

wię jako raj dla nich.
Radykalna francuska gazeta „La Republique'

jacym członkom pp. P. Paczkowskie­
mu, J. M rowińskiemu, W . Przygodz- 
kiemii, W  iśniewskiemu. Kur/ynskie- 
mu, E. Grzegorkowi, Bielickiemu, J. 
Siennickiemu. Horeczvnowi, Raeiniew

mienieni otrzxniali zloteCzłonkowie placówki przybyli na 
tę uroczystość gremialnie, członkowie 
zarządu z prezesem p. Steinem, za-, „ , -
rząd powiatowy w  osobach: prezesa  p. 1 stępującemu zarządowi uchwalono 
B . S z c z u k i , s e k r . p . S z a l iń s k ie g o , r e f . jednogłośnie absolutorium, 

wsch. obywatelskiego p. L e w a n d o w - W Y B Ó R  N O W E G O  Z A R Z Ą D U ,  
s k ie g o  z W ąbrzeźna, burmistrz miasta Skolei przystąpiono do wyboru 
Kowalewa p. K o s e k , notariusz p . D ie t l  lzarzacjlL Na prezesa wybrano jedno- 
p . S t a n k ie w ic z  i wielu innych. [głośnie p. dyr. S t e in a . —  W ybór ten

Obrady walnego zebrania zagaił przyjęto z wielkim aplausem. 1 w  ice- 
prezes p. dyr. Stein, witając przybv- prezesem wybrano p. burm. K o s e k a .  
łych gości oraz członków, przyczyni który objął też zastępstwo funkcji 
podał porządek obrad do wiadomości. 1 referenta oświatowego: II wicepreze-

Skolei przystąpiono do wyboru pre sem obrano p. F . K u c z y ń s k ie g o , który  
zydium zgromadzenia. M arszałkiem i ’ j / ' ’ . ' t P . Ł - -----
obrano jednogłośnie prezesa powiato- ; ganizacyjnego: sekretarzem p. J o z e fa  d^ęj^jąc gościom i członkom za przy- 
wego p. B . S z c z u k ę , ła w n ik a m i p p . Ż u c l io w s k ie g o , zast. sekr. p. M  i e c z o r - J |)VCje zakończył 'zgromadzenie ha-' 
b u r m is t r z a  K o s e k a  i K u c z y ń s k ie g o  — [ k a  M ., komendantem p . W iś n ie w s k ie -1 s |e m  W olność", 
s e k c e ta r z e m  p . S m a k u łs k ie g o .  [ g o  W ła d y s ła w a .

M arszałek zgromadzenia, obejmu-l Komisję rewizyjną wybrano w  
jąc przewodnictwo, wygłosił dłuższe * poprzednim składzie z p. not. D ie t le m  
przemówienie na temat pracy w pla- i na czele.
cówkach, oraz omówił sytuację poli- ' P. prezes pow. Szczuka, oddając 
tyczną w świecie i posunięcia pew- dalsze przewodnictwo w ręce wybra­
nych pańsitw. Równocześnie wskazał , nego prezesa życzył w imieniu zarzą-

sywną pracę (Ha dobra Ojczyzny.

Dyplom /asluffi od placówki Powst. 
i W ojaków w W ąbrzeźnie otrzymał 
b. komendant tejże placówki p. Lipiń­
ski, zamieszkały obecnie w Kowale­
wie.

Po omówieniu kilku jeszcze innychx e . p — J U V1I1UH 1VUIU IYIIIVU JV W . J 1.

o'bjai row  mez funkcję referenta or- jSpraw wewnętrznych p. Prezes. Stein

T R A D Y C Y J N Y  O P Ł A T E K .

Po kilku minutowej przerwie przy
’siąpiono do tradycyjnej uroczystości 

..Opłatka". Przy zapalonej choince zamieszcza ostatn o artykuł o najnowszej ksiąz-

prezes p. Stein dzielił się oplalkem ce znanego ze swych sympatyj komunistycznych 

u y c u  p a i iw n v . i iv n u u w .v a u iv  .w n .u x .« x - - c ^ r  - - - - - - - - - - - - - - - /  ’ na  j p  ier  W Z p  PZcds  t'aw  i C  i e  1 am  i Za  rząd  U komunistycznego literata p. Celine'a, który po-
na przemówienie M arszałka Śmigłego du Głównego 1 Powiatowego pomysł- pow gośćmi i wszystkimi członkami, bawiwszy pewien czas w Rosji bolszewickiej 

Po odśpiewaniu kilku kolęd przemó- wrócił z niej po tym, co tam W idział 1 doświad- 

wienia wygłosili: prezes powiatowy czyŁ całkiem rozczarowany. Dal on temu wyraz 

p . S z c z u k a , burmistrz p . K o s e k , p. no- w swej książce, pisząc, że to co tam przeżył 

tariusz D ie t l , prezes bratniej organ  i- jest okropnością niesłychaną. Jaka jest wolność 

zacji Związku Rezerwistów p. Z ió ł -  jw Bolszewii, to mech będzie m arą, że dawniej 

I k o w s k i , p . S t a n k ie w ic z ; pow. ref. p. rewolucyjni więźniowie w twierdzy petropawłow  

' L e w a n d o w s k i (który omówił obrzędy skieij nie byli tak pilnie strzeżeni 1 odcięci od 

ludowe W czasie Bożego Narodzenia) świata, jak dziś wszyscy obywatele państwa so- 

oraz cały szereg innych osób. iwieckiego. F. Celine zapewnia, że chciałby s.ę

i Dla dzieci członków Powstańców założyć z władzami sowieckimi o to, że gdyby

i W ojaków rozdano bardzo obfitą urządzono plebiscyt, kto chciałby w ra u bol- 

i gwiazdkę a członków podejmowano szewicktm pozostać, a go opuścić, me zostałby 
1 sl^romna 'Zalccisk^. n-iim H ’lct. Celine to już czwo-Tty .komunistyczny

literat, który wrócił z Bolszewii całkiem wyle­

czony ze swej sympatii dla bolszew  izmu.

Jaka to naprawdę szkoda, że takich naszych  

[ czerwonych zapaleńców i agitatorów nie można 

M wysłać na kurację do Bolszewii, aby s ę wyle- 

I czyli ze swej choroby bolszewickiej, którą usi­

łują naidom ’ar zarazić i naszą brać robotniczą na 

ich własną zgubę i na zgubę kraju. A może by  

im można ułatwić podróż do Bolszewii???

9  „ B O H A T E R " pod powyższym tytułem  

i organizacyj oraz liczne obywatel-।  wyświetla kino Słońce najnowszy film W ala-ea 
Beery. Od soboty film z słynnym barytonem L. 

Tybbettem pt. „M ETROPOLITAN .

ności w«pracy, przyczym przystąpił 
do wręczenia krzyży za zasługi na­
stępującym  członkom: prezesowi S t e i ­

n o w i z ło te g o  k r z y ż a  za zasługi oraz 
p p . K u c z y ń s k ie m u , Ż u c h o w s k ie m u  
i P a c z k o w s k ie m u s r e b r n y c h  k r z y ż y  
za zasługi.

Prezes p. dyr. Stein dziękując w  
imieniu odznaczonych, podkreślił, że 
odznaczenia te będą dalszą zachętą do  
wytężonej pracy, przyrzekając, że 
zakreślony program pracy wy  konany  
zositanie w 100 procentach.

W R Ę C Z E N I E  O D Z N A K  P . O . S . W  miłym, bardzo harmonijnym na 
Następnie p. prezes Stein wręczył stroju uroczystość „Opłatka" przecią- ,

Rydza, który powiedział „ ż e  c u d z e g o  
n ie  c h c e m y , a  s w e g o  n ie  d a m y , c h o - H 
c ią ż  j e d n e g o  g u z ik a  o d  s u k n i R z e c z Y -  
p o s p o l it e j“ , nawołując przytym do  
czujności i pracy w placówkach. — 1 
Przemówienie swoje p. prezes Szczu­
ka zakończył okrzykiem na cześć 
R z e c z y p o s p o l i t e  j , J e  i P r e z y d e n t a  i  
M a r s z a łk a  Ś m ig łe g o  R y d z k . . Okrzyk  
po trzykroć z entuz  jazmem powtórzo ­
no. poczym zebrani odśpiewali zwrot­
kę ..leszcze Polska nie zginęła".

W dalszym ciągu obrad członko­
wie zarządu złożyli sprawozdania z i 
pracy za rok ubiegły. Sprawozdania  r . r
złożyli pp. S m a k u ls k i M a r ia n  —  s e - odznaki i legitymacje POS. następu- gnęła się do późnego wieczoru, 
k r e t a r z .  s k a r b n ik —  K o r z y ń s k i  B r .;  । 
k o m e n d a n t  —  W iś n ie w s k i W ła d y s ła w  
i p r e z e s  d y r . S t e in .

P. Prezes Stein składając sprawoz­
danie. podał rozwój placówki. W  roku 
1934 ilość członków wynosiła 140: w  
roku 1955 102 członków: a w roku' 
1956 —  41 czonków. Powodem zmnie j- ; 
szenia się ilości członków była reor-  
gainizacja placówki. Ciekawa iest sta- q  

tystyka płaconych składek Gdy w ro- —  
ku 1954 płaciło składki 14 proc, człon- 22 
ków: w roku 1955 —  17 proc, to w ro- 23' 
ku 1956 płaciło składki 85 proc, człon- 24 
ków.

Plan działalności placówki na 
 bieżący jest następujący:

1) werbowanie nowych czonków: 
a) przez zasilenie ilościowe Placówki 
w członków, choć biedniejszych ze _  .. .
sfer robotniezych, lecz doborowej ja- .cielnych.

o

Stycznia P.

S.

N.

Św. Katolic.

W incentego 

Zaśl. NM P 
Tymoteusza

Słońce

w s c h ó d zachód

7.36
7.37
7,38

15,-5

15,25

15.25

nabożeństwo odprawione prrzez ks. Bigusa. 

Udział w nabożeństwie wzięli przedstawiciele 

władz z p starostą K a lk s t e in e m , p. burmistrzem  

S c h w a r z e m , członkami Zarządu M iejskiego i 

Rady M iejskiej na czele, poczty sztandarowe 

towarzystw i 

st  w  o naszego miasta.

•  W ia d o m o ś c i  p a r a f ia ln e . Zwraca się uwagę 

nowożeńców, że z Popielcem rozpoczyna s.ę ; 

czas, w którym nie wolno zawuerać ślubów koś-

•  P o d z ię k o w a n ie . Zarząd Koła Podoficerów  

Rezerwy — W ąbrzeźno dzięku,’e serdecznie p. 

K o s t r z e w ie za bezpłatne udz elenie sali na bal 

maskowy, p. W ie t r z y ń s k ie m u  za liczne fanty D Ę B O W A Ł Ą K A  
członkom orkiestry oraz paniom: R e c o w e j , D ą -  j 

b r o w s k ie j i B e m ia k o w e j —  za pełną poświę­

cenia pracę oraz tym, wszystkim którzy 

w jalk kofliwielkbądź sposób przyczynili się do u- 

świetnienia balu. Z A R Z Ą D

X IHfWtATtJ

•  N a  d o ż y w ia n ie  b ie d n y c h d z ie c i m  asła

kości, charakteru i opinii. I Ponieważ jeszcze dużo miesc jest wolnych I W ąbrzeźna ofiarowali M łyn Parowy 2 ctr. mąki

lb) członków ze sfer inteligencji na M sze św. o godz. 6,30 i 7,30 prosimy bardzo -żydnicff na Istopad i grudzień, Kółko Rolnicze 

miejscowej. ażeby parafianie zwłaszcza z wiosek z M yśliwca | W ąbrzeźno 5,42 zł za co składa serdeczne „Bóg
Pi •s+wnrzpnip własnpion lokalu i Czwstochlebia z Łabędzia i z W alvczvika miei- za 'pła^ •

 W a ln e  z e b r a n ie  K ó łk a  R o ln ic z e g o  odbę- 

będzie się w niedzielę, dn:a 24 bm. o godz. 

15 w lokalu p. Czarneckiego. 0 liczny udział 

członków prosi Zarząd.
Zaznacza się, że o ile w oznaczonym termi­

nie nie stawi się odpowiednia ilość członków, 

wówczas zebranie odbędz e się o pół godziny 

później bez względu na ilość członków.

2) stworzenie własnego lokalu i Czystoohlebia z Łabędzia i z W ałyczyika miej- 

Sztandaru. [sca wykupili. Dajemy jak najdalej idące ulgi w

3) jeszcze intensywniejszą pracę spłacie.
uświadamiającą. I niedzielę przyszłą zebranie M atek Różań-

W  dalszym ciągu sprawozdania P. cowych, w piątek przed tym zebranie zarządo 1
r > _ _ _ _ _ _  _ _ _  i _ _ _ 1 —  _ _ _ _ _ _ _ _  _ _ _ _ _ _ । \Y 7  .n T O if l l r F io ł lo  T ł łn T ł

Z A  K O M I T E T :

H e le n a  S ig u r s k a , s k a r b u . J a n  N a łę c z , p r e z e s

•  Ś lu b . W  dniu 20 bm. w kościele parafial-
.. -------- j— —„,r------- -------------- --- . nym w W ąbrzeźnie pobłogosławiony został

Prezes powiedział mocne słowa: <we W medzLelę przyszłą nabożeństwo w Sta- malźeńjski p Francis2ką Szy.
TT, . , . , , ., . , .nisławikach, po tym kolęda w Prusach i Kata- i , , . . . . . . , , t ,

. ,Uświadomiony robotnik 1 bez-l , . im a n s k ą , córką znanego właściciela hotelu pod
robotny, mający kaimośc W koś-|rzy . ,. , , , , r. I Orłem p. Er. Szymańskiego a naczelnikiem sta-

— , Ł . , i Dz siai po nieszporach kolęda Główny Dwo- .... . „ . ,
ciach, ćwiczony wojak, czy pow-! , , . . t t  i i j w  »  kolejowej p . M a r ia n e m  S t r a c h o c k im . Ślubu— . ’ , , 7 ’ * x rzec do p. lAldamowskiego. II kolęda w wałyczu , . ... .  , , . ... , „  , .
stall ICC — gdy Panistwo go zawoła , k | , udzielił ks. Grzechowski. M łoda Para otrzymała
—  zawsze stanie do szeregu. A gdy  , 1 trzy ° 0TUe ’ wiele telegramów gratulacyjnych. Do tych licz-

ma Boga W  sercu i Ojczyznę w  du- •  P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w  w  d n iu  2 4  b m . —  n ie  nadesłanych gratulacyj dołączamy się i my, 

szy, to on jest Twoim, Ojczyzno, 'o g. 6,30 M sza św. i Ikaz. ks. Bigus o godz. 7,30 życząc M łodej Parze na nowej drodze życia wie- 

M y chcemy móc juiż dziś powie- ; M sza św i kazanie; o godz. 8,30 M sza św szkol- le szczęścia i błogosławieństwa Bożego.

dzieć, 'że jesteśmy kadrą, gdzie 'na; o godz. 9,30 M sza św. i kazanie ks. Bigus; i R e d . i W y d a w n ic tw o

trzeba, staniemy W zwartym  szyku 'o godz. 10,45 Suma li kazanie ks Bigus. o godz. !

W  mundurze szarym, la gdy Ojczy- j 2,30 nieszpory po tym kolęda. i ®  S r e b r n e  g o d y  m a łż e ń s k ie . W  dniu 23 bm.
zna zawoła —  nie oddamy Jej próż i ! znany kupiec J a n  T o b o ls k i z zacną swą mał-

nego munduru, ale i serca i dusze, | • W  1 7  r o c z n ic ę w k r o c z e n ia  W o j s k  P o l - żonką L e o k a d ią  z  d o m u  N a d o ln ą  obchodzą srebr

gdy zajd'Zie potrzeba 1 życie, bo skich d o  n a s z e g o  m ia s ta . środę 20 bm. przy- gody małżeńskie. Panstwm Tobolskim w imie- 
hasłem naszym jest ..W olność". Ipadła 17 rocznica objęcia przez W ojsko Polskie czytelników i własnym życzymy wszelkiej 

Przemówienie powyższe przyjęte naszego miasta. Z okazji tej obywatelstwo ude- pomyślności aby w zdrowiu i szczęśc u doczekali 

■Zastało hucznymi oklaskami. W koń- korowało domy swe flagami o barwach narodo- si? złotych godów małżeńskich.

CU'Sprawozdanie złożył przewodniczą- wych. W kościele o godz. 9 odbyło się solenne „Ad multos annos!

P Ł Y W A C Z E W O

Q E c h a  p o ż a r u . Swego czasu donosiliśmy o 

pożarze w zagrodzie p. St. Rysiewskiego. Poda- 

Tśmy, że p. Rysiewska jest podejrzana o podpa­

lenie domu, aby usunąć niewygodnego lokatora. 

Jak się dowiadujemy p. prokurator pismem z 

dnia 23. 12. 1936 roku (III. Dg. 2047/36) umorzył 

dochodzenie z powodu braku podstaw. Nikogo 

z domowników p. R nie było w domu a pożar 

powstał od pieca, w którym pieczono chleb.

GOLUB

R e d . i W y d .

+  O p ła te k  w  K ó łk u  R o ln ic z y m . Kółko Rol­

nicze w Golubiu urządza w dniu 24 bm. o godz. 

18 w sali hotelu Centralnego doroczny, trady­

cyjny opłatek połączony z kawką i tańcami. Do 

tańca przygrywać będzie orkiestra 18 pułku uła­

nów z Grudziądza. Zarząd Kółka prosi o liczne 

poparcie Szan. Obywatelstwa.

(Ponieważ podobne imprezy urządzane prze* 

Kółko cieszą się wielką frekwencją i uznaniem, 

przekonani jesteśmy, że w niedzielę wszyscy 

pośpieszą do hotelu Centralnego a a wieczo­

rek. Red.)



0 1 0  4  9
S t r . 6 . .G Ł O S  W  A  B  R  Z  E S  K  P MLKJIHGFEDCBA Nr 9

—  C E C H  F R Y Z J E R S K I . W  d n iu  2 4 b m .IHGFEDCBAO

g o d z . 2  p o  p o ł . u  p . K lim k a  o d b ę d z ie  s ię  Roczne 

W alne Zebranie C e c h u . P r z y b y c ie w 's z y s tk ic h  

c z ło n k ó w  n a  z e b r a n ie  k o n ie c z n e . Z A R Z Ą D
—  W A L N E  Z E B R A N I E  Z W I Ą Z K U  P O D O F .I  

R E Z . K O Ł O  W Ą B R Z E Ź N O  o d b ę d z ie  s ię  d n  a  2 4  

s ty c z n ia  1 9 3 7  r o k u  o  g o d z . 2  w  ś w ie t l i c y  D o m u  

S p o łe c z n e g o  z  n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k ie m  o b r a d :

1 ) Z a g a je n ie ;

2 ) P o w ita n ie  w ła d z i g o ś c i ;

3 ) W y b ó r p r z e w o d n ic z ą c e g o , 2 a s e s o r ó w  i ;  

s e k r e ta r z a ;

 

27.25— 27,50 M ak niebieski 61,00— 64,00

25,00— 26,50 Gorczyca 27,(X)— 29,00

34,75— 35,25 Koniczyna biała 80,00— 100,00

27,25— 28,00 1 -
27,00— 27,75 Drttk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki W ąbrzeźno-Pom .

43 t75 45,25 W ydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz .

42,25 42,75 Bolesław Szczuka W ąbrzeźńo Pom., ul. M ickiewicza I.

42,25— 42,75 ! ----------------------------------------------------------------------------

—  W A L N E  Z E B R A N I E  Z W I Ą Z K U  W E T E - P s z e n ic a  

R A N Ó W  P O W S T A Ń  N A R O D O W Y C H  R P . —  ' J ę c z m ie ń  r o w a r o w y

M ą k a  ż y tn ia  g a tu n e k  I  

M ą k a  ż y tn ia  g a tu n e k  I I  

M ą k a  ż y tn ia  r a z o w a  

M ą k a  p s z e n n a  g a tu n e k  

M ą k a  p s z e n n a  g a tu n e k  

M ą k a p s z e n n a  g a tu n e k  

M ą k a p s z e n n a  g a tu n e k  

M ą k a  p s z e n n a  g a tu n e k  I C  

a b s o lu to r iu m  u s tę p u ją c e m u  z a r z ą d o w i . P r z e r w a M ą k a  p s z e n n a  g a tu n e k  I I A  

5  m in u to w a ; 8 ) W y b ó r n o w e g o  z a r z ą d u ; 9 ) w o l- M ą k a  p s z e n n a  g a tu n e k  I I B  

n e  g ło s y  i w n io s k i .  M ą k a  p s z e n n a  g a tu n e k

W  r a z ie n ie p r z y b y c ia o d p o w ie d n ie j l i c z b y M ą k a  p s z e n n a  g a tu n e k

1 9 1 4  1 9 K O Ł O  W Ą B R Z E Ź N O  o d b ę d z ie  s ię  

d n ia  2 7  s ty c z n ia  1 3 7  r o k u  o  g o d z . 1 8 - te j w  lo k a ­

lu  d r u h a  K o s t r z e w y  z  n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k ie m  

o b r a d : 1 ) z a g a je n ie ; 2 ) p o w i ta n ie  w ła d z  i g o ś c i ;  

3 ) W y b ó r p r e z y d iu m  z e b r a n ia ; 4 ) O d c z y ta n ie  

p r o to k ó łu z o s ta tn  e g o w a ln e g o z e b r a n ia ; 5 )  

S p r a w o z d a n ie z a r z ą d u  i k o m is j i r e w iz y jn e j ; 6 )  

D y s k u s ja n a d  s p r a w o z d a n ia m i ; 7 ) U d z ie le n ia

I  

n  

i A

I B

I I C

I I D

4 ) O d c z y ta n ie p r o to k ó łu  z  o s ta tn ie g o  w a l-  c z a s ie  w a ln e  z e b ra n ie M ą k a  p s z e n n a  4 i lw w k  n  E

o d b ę d z ie  s ię  w  2  t e r m in ie  o  g o d z . 1 8 ,3 0  i u c h w a - M ą k a  p s z e n n a  r a z o w a  

ły  t e g o  z e b r a n ia  s ą  p r a w o m o c n e . Z A R Z Ą D  O tr ę b y  ż y tn ie
n e g o  z e b r a n ia ;

5 ) S p r a w o z d a n ie z a r z ą d u i K o m is j i R e w i ­

z y jn e j ;

6 )

7 )

8)

9)

10)

Z A R Z Ą D  O tr ę b y  ż y tn ie

4 1 ,5 0 — 4 2  0 0 N u m e r a k t : K m . 2 8 0 3 6 .

4 0 ,7 5 — 4 1 ,2 5  .  W EZW ANIE
_  - r . - g K o m o r n ik S ą d u G r o d z k ie g o w  W ą b r z e ź n .e  

’ ' ' J a n  G łó w c z e w s k i , m a ją c y  k a n c e la r ię  w  W ą b r z e ź -

3 5 ,0 0 — 3 6 ,0 0 n ie  u l . Ż w ir k i i W ig u r y  n r 1 2 , p o d a je  d o  p u b l ic z -  

3 4 ,0 0 — 3 5 ,0 0 n e j w ia d o m o ś c i ź e  dnia 6 kwietnia 1937 r. o godz. 
3 3  2 5 3 4  2 5  Pr2-yst«łpi do opisu nieruchom ości Płużnica karta
„ '  3 3  własn. Bronisława Dąbrowskiego, d o  k tó r e j  s k ie -

r o w a n a  z o s ta ła  e g z e k u c  a  w  p o s z u k  w a n iu  w ie r z y -  

31,00 3 1 ,5 0 t e ln o ś c i w  k w o c ie  1 ,0 0 0 ,0 0  z ł z  o d s e tk a m i  i  k o s z ta m i

G I E Ł D AD y s k u s ja  n a d  s p r a w o z d a n ia m i ;

U d z ie le n ie  a b s o lu to r iu m  u s tę p , z a r z ą d ó w ’ , Urzędowa ceduła giełdy zlM )ŻOW O-fo- 
W y b ó r n o w e g o  z a r z ą d u ;

U s ta le n ie i u c h w a le n ie b u d ż e tu ;

W o ln e g ło s y  i w n io s k i ;

Z a k o ń c z a n ie Z A R Z Ą D

warowej w Bydgoszczy.
1 8  s ty c z n ia  1 9 3 7  r o k u .

S a r a d e la  1 6 ,0 0 — 1 8 ,0 0

Ż y to  2 3 ,2 5 — 2 3 ,5 0

O tr ę b y  p s z e n n e  

| G r o c h  W ik to r ia  

G r o c h  F o lg e r a

; W y k a

' P e lu s z k a

Ł u b in  n ie b ie s k i

R z e p a k

1 5 ,2 5 — 1 5 ,5 0 p r z y p a d a ją c e j w ie c z y c ie lc e Kom unalnej Kasie O- 

1 4  7 5 1 5  2 5 szczędności powiatu chełm ińskiego w Chełm nie od  

1 6  0 0 — 1 6  5 0  Bronisława Dąbrowskiego i wzywa w s z y -
' ' s tk ie  o s o b y  n ie u c z e s tn ic z ą c e w  p o s tę p o w a n iu , a b y

2 1 ,0 0 2 3 ,0 0 p r z e £ ł u k o ń c z e n ie m  o p is u  z g ło s i ły  s w o je  p r a w a  d o  

1 9 ,0 0 — 2 0 ,0 0 w y m ie n io n e j n ie r u c h o m o ś c i lu b  j e j p r z y n a le ż n o ś c i ,  

2 0  0 0 2 1 ,0 0  J e ż e l i p r a w a ty c h o s ó b  s ta n o w ią p r z e s z k o d ę d o  

1 0  5 0 _ _ 1 1  5 0  । e S z e ^ u c i i -

' ' ! Dnia 16 stycznia 1937 roku.
4 5 ,5 0 4 6 ,5 0  j । — j jan Główczewski, Kom ornik

BILANS  "BRUTTO
Komunalnej Kasy Oszczędności powiatu wąbrzeskiego w Wąbrzeźnie

n a  d z ie ń  3 1  g r u d n ia  1 9 3 6  r o k u

STAN CZYNNY:

Kasa i sum y do dyspozycji:

a ) g o to w iz n a 8.9^2,95

1 .  b ) p o z o s ta ło ś ć  w  B a n k u  P o ls k im

i P . K . 0  6 8 .1 0 6 ,3 2

2 .  P a p ie r y  w a r to ś c io w e  w ła s n e

3 .  P a p ie r y  w a r to ś c io w e f u n d u s z u  z a s o b o w e g o  .

4 .  B a n k i —  d e b i to r z y

5 .  R a c h u n k i b ie ż ą c e  —  d e b i to r z y

6 .  W e k s le . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

7 .  W e k s le  p r o te s to w a n e  i w  s k a r d z e

8 .  P o ż y c z k i  t e rm in o w e  p o d  z a s ta w

9 .  H ip o te k i 

1 0 .  N a le ż n o ś c i  z  ty tu łu  u k ła d ó w  k o n w e r s y jn y c h  .

1 1 .  P o ż y c z k i n a  s k r y p ty  d łu ż n e

1 2 .  D łu ż n ic y  z  ty tu łu  in k a s a

1 3 .  R ó ż n e

1 4 .  S u m y  p r z e c h o d n ie

1 5 .  K o s z ty  a d m in is t r a c j i

1 6 .  N ie r u c h o m o ś c i

1 7 .  R u c h o m o ś c i

1 8 .  A k c e p ty  B a n k u  A k c e p ta c y jn e g o

R a z e m  z ł . .

S u m a

7 7 .0 4 9 .2 7

4 .0 1 4 .6 8

9 6 0 . —

3 .4 1 3 .8 6

2 8 .7 8 9 .0 4

1 1 2 .8 8 4 .5 4

2 4 4 .2 1 9 .5 2

5 4 .1 7 6 .6 4

1 9 7 .0 9 9 .4 5

5 3 3 .7 0 8 .4 6

4 0 3 .8 8 4 .9 0

9 .8 4 6 .4 7

9 .4 3 6 .5 9

3 0 .6 1 2 .9 9

3 4 .8 3 4 .3 6

42.486.—

4 .0 5 5 .—

2 7 6 .7 5 3  —

2 .0 6 8 .2 2 4 .7 7

W ąbrzeźno, d n ia  2 0  s ty c z n ia  1 9 3 7  r .

STAN BIERNY: S u m a

s

1 . K a p ita ł  z a k ła d o w y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 5 .0 0 0  —

2 . F u n d u s z  z a s o b o w y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 2  6 4 5  5 2

3 . F u n d u s z  w y r ó w n a w c z y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 8 .4 5 4 .3 8

4 . F u n d u s z  w ą tp l iw y c h  p r e ie n s y j . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 9 1 .1 7 1 .6 0

5 . F u n d u s z a m o r ty z a c j i n ie r u c h o m o ś c i . . . . 1 .6 9 6 . —

6 . W k ła d y  o s z c z ę d n o ś c io w e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 5 8 .9 8 2 .2 7

7 . R a c h u n k i b ie ż ą c e  —  k r e d y to r z y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 2 .6 5 4 .9 3

8 . R e d y s k o n to  i d y s k o n to  a k c e p tó w  B a n k u

A k c e p ta c y jn e g o . . • . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 9 1 .8 5 4 .—

9 . R ó ż n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .- . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 .3 4 9 .2 5

1 0 . S u m y  p r z e c h o d n ie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 0 .8 7 7 .4 6

1 1 . P r o c e n ty . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 5 .5 8 3 .0 9

1 2 . P r o w iz je . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 .1 3 1 .4 7

1 3 . W ie r z y c ie le z ty tu łu  in k a s a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 9 .8 4 6 .4 7

1 4 . P o ż y c z k i u d z ie lo n e K a s ie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 1 3 .8 3 0 .6 0

1 5 . A d m in is t r a c ja  n ie r u c h o m o ś c i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 .9 7 5 .3 2

1 6 . B a n k  A k c e p ta c y jn y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 7 6 .7 5 3 .—

1 7 . I n n e  r a c h u n . w y n ik , d o d a t . r o k u  b ie ż ą c e g o  . 2  4 1 9 .4 1

R a z e m  z ł . . . 2  0 6 8 .2 2 4 .7 7

Komuna'na Kasa Oszczędności powiatu wąbrzeskiego w Wąbrzeźnie
T y m c z a s o w y  Z a r z ą d c a ( — ) A . P o d g ó r s k i
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Panu Radcy

\AJinc. Lewandowskiemu
z okazji przypadających u/ dniu 
dzisiejszym Imienin składają 
czenia pomyślności i długich 
zdrowia
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IER BYDG(W

®1809 :
ŁiiMIESZK. ..„dS

; Przyjaciele *

Okazja
t a n io  s p r z e d a m  r o w e r  m ę ­
s k i , lu s tr o  i p ie c k a f lo w y  
b ia ły

Piłsudskiego 17 skład

M ieszkanie
d o  w y n a ję c ia

Klim aszka M e s tw in a 8  

Pokój
j a d a ln y  o r a z  in n e  r z e  z y  w  

d o b r y m  s ta n ie  n a  s p r z e d a ż

Piłsudskiego 12
I p ię tr o  p r a w o

W ydzierżawię
g o s p o d a r s tw o r o  n e o k o ło  

4 m ó r g w r a z z e s k ła d e m  

k o lo n ia ln y m . C e n a  p o d łu g  

u g o d y

Stanisław  Łanueha  
O r z e c h ó w k o  

p o w . W ą b r z e ź n o

Z  p o w o d u  p r z e p r o w a d z e n ia

Sprzedam tanio
s z a f ę  d o  r z e c z y , b ie l i ż n ia r k ę  

i lu s t ro

Zgł. Dworcowa 22  
Bukowska

Ogłoszenia
u m ie s z c z a n e

w Głosie  

W ąbrzeskim

p r z  y  n o s z ą

pożądany  

skutek!

Książnica Kopu aikańska 

w Toruniu

M ieszkanie
2  i 3  p o k o jo w e  z  k u c h n ią  
d o  w y n a ję c ia

Pierackiego 20

KINO  
dźwiękowe  

SŁOŃCE

Któż inny potrafi odgadnął Twą przyizłośH 

tylko najsłynniejszy Jasnowidz - Grafolog WOMOUTH 
Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej, 

uznany jako wszechświatowy fenomen dysponujący mocą 
sugestjl i magnetyzmu oraz jasnowidzenia na odległość. 
Przy pomocy słynnego i jedynego na kuli ziemskiej Me­
dium „THMAHRY". które posiada nadprzyrodzony dar pro­
mieniowania i wysyłania fluidu astralnego. W transie jas­
nowidz! bez różnicy oddalenia, za pomocą kontaktu pisma 
I kilka włosów, danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice

życiowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość I przyszłość, opracowuje horoskopy 
I analizy grafologiczne. Daje możność zdobycia miłości pożądanaj osoby, rady I wskazówki, 
odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medium „TflMRHRH" Jest 
nieomylne. Zestawia w transie szczęśliwe i pewne większej wygranej. Nra losów, wskaże 
gdzie takowe można nabyć. Naplsz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę uro­
dzenia, załącz kilka włosów I 1,— zł znaczki poczt, na koszty przesyłki, a otrzymasz w prze­
ciągu 4-ch dni odemnle dokładne przepowiednie • horoskop, który wprawi Clę w podziw 
I zachwyt Medium „THMflHRH" wyblerze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr losu, który 
pod gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego życia, który 
przyczyni się do poprawy Twego bytu materialnego I zadowolenia duchowego Wiele wiel­
kich wygranych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający się do mnie dziękuje. 
Pisz jeszcze dziś do mnie na adres: Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, Lubicz 22, m. 2.

Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam.

Tylko dziś o godz. 5 i 8,15 c u d o w n a  o p o w ie ś ć  o  b o h a te r ­

s tw ie . G e n ia ln y  a k to r  W ALLACE  BEERY  w  n a jn o w s z y m  f i lm ie  

BOHATER  
C ie k a w y  f r a g m e n t h is to r y c z n e j w o jn y  h is z p a ń s k o - a m e r y k a ń s k ie j  

Od soboty dnia 23 o godz. 8,15 i w niedzielę dnia 24  
o godz. 5, 7 i 9 f i lm  z  s ły n n y m  b a r y to n e m  L. Tybbettem  

METROPOLITAN  
W  restauracji dobor. orkiestra, występy m uzyczne


